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Oplata uiszczona ryczałtem Cena numeru 15  groszy

N r 13  Warszawa, dnia 31  października 1937 roku Rok 1

W  dniu „Zaduszek" m yśl nasza ulata pod krzyże  
na wiejskich cmentarzach...

Zmiana w arty przy  Grobie Nieznanego Żołnierza.

Pochylmy czoła
nad grobami bojowników o Polską

Zbliża się Dzień Z aduszny, św ięto  tych , 
k tó ry ch  już nie m a m iędzy nam i, k tó rzy  
opuścili tę z iem ską dolinę p racy  i trudu.

Dla każdego  cz łow ieka ziem ia jest nie 
tylko kolebką, ale i grobem , albow iem  na 
niej się rodzi, rozw ija , tw o rz y  i um iera. To 
też  pam ięć o U m arłych  p rzechow uje  się od 
w ieków  w śró d  ży jący ch  z pokolenia na  po
kolenie.

P rz e z  dziesiątk i lat w a lczy liśm y  o w ol
ność i niepodległość. Na ca łym  obszarze  
Polski znajdziem y ślady  tej w alki. T rzeb a  
ty lko  pójść na cm entarze... N aw et nie ty lko 
na te oficjalne, bo g roby  b o h a te ró w  w alk  o 
w olność znajdziem y często  i w  dalekich 
U stroniach leśnych  i na m iedzach pól i na 
m iejscach straceń ...

S p oczyw ają  w  ziem i polskiej i uczestn icy  
p o w stań  n arodow ych  i ci, k tó rz y  poszli w  
sza leń czy  bój o P o lskę  pod w odzą Kom en
dan ta  P iłsudskiego , w reszc ie  ci, co bronili

w olnej już Polski p rzed  zag ładą . S p o czy w a
ją snem  w iecznym  i śnią o P olsce.

W  chw ili w ięc, gdy  zbliża się dzień, w  
k tó ry m  sk ład am y  hołd U m arłym , gdy łą
czy m y  się pam ięcią z tym i, k tó rzy  byli nam  
najdrożsi, trzeb a  i na leży  schylić czo ła  nad 
grobam i tych , k tó ry m  zaw dzięczam y  w ol
ność.

A gdzież ty ch  g robów  i mogił nie znajdzie
m y. Nie m a' cm entarza , gdzie nie w zn o 
siłab y  się najskrom niejsza choćby m ogiła, 
u k ry w a jąca  doczesne szczą tk i b o h atera  
w alk  o w olność. M oże ona i zapom niana, za 
niedbana, m oże naw et k rz y ży k a  d rew n ia
nego na niej nie znajdziem y.

Spieszm y do tych  n ieznanych  często  i b ez
im iennych b o h ateró w  z hołdem  najg łęb 
szym . O dm ów m y sło w a  m odlitw y  za ich 
spokój w ieczny . Z łóżm y w iązankę kw iecia 
na  Ich grobach, bo Ich  to dzień i Ich św ięto .

Bo śnią w  tych  ciem nych grobach  o P o l

sce, a m y szczęśliw i, cośm y z o fiary  Ich ży 
cia uzyskali w olność, zobow iązani jes teśm y  
pochylić czoła przed  tą  Ich ofiarą.

Z łączym y się w  Dniu Z adusznym  z tym i, 
k tó rzy  byli nam  najdrożsi; u stro im y  groby  
ojców , braci, dzieci, k rew nych , p rzy jació ł; 
pom odlim y sie i trw ać  będziem y w  skupie
niu i ciszy .

P am ię ta jm y ż i o tych , co nam  dali Pol
sk ę: o g robach  b o h a te ró w  w alk  o w olność, 
o m ogiłach żołn iersk ich . Niech w dniu tym  
nie pozostaną w  osam otnieniu.

P ochy lm y  czoła  nad grobam i tych , co 
ofiarą ży c ia  okupili naszą  w olność i niepod
ległość.

W iązanka kw iatów , cicha m odlitw a i 
chw ila głębokiego skupienia osłodzi Im sen 
o Polsce.

Ich to bow iem  św ięto , a nasz w ielki obo
w iązek.
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Admm K ow alsk i

Najwyższe
Ordery, krzyże , medale 
Brązowe, srebrne i złote, 
W spaniale ale nietrwale 
W ieńczą  żołnierzy za cnotą.

Dlatego jest we zw yczaju  
/  być nie może inaczej,
Że ty lko  cnoty najw yższe  
Drewnianym krzyżem  sie znaczy.

Choć sosna kruchsza od złota  
l blaskiem takim nie pala,
Z sosnowych jednak krzyżykó w  
W ieczysta  jaśnieje chwała.

Zgon dzielnego pracownika
W  Ratułowie na Podhalu zmarł w  43 roku 

życia wójt gminy zbiorowej Ciche, Józef Mu
lica. Fakt, że nad grobem żegnali go liczni przed
stawiciele władz powiatowych oraz olbrzymie 
rzesze ludności, której wójtował — świadczy, 
dobitnie, iż była to jednostka nadzwyczaj dziel
na i czynna. Potw ierdzają to również jego pra
ce, jakie podejmował na terenie gminy, zostaw
szy wójtem. Główną jego troską było podnie
sienie gospodarcze wszystkich gromad, wcho
dzących w  skład gminy Ciche oraz rozwój or
ganizacyj, znaczenie których rozumiał aż nad
to.

S. p. Józef Mulica brał również czynny 
udział w  życiu społecznym i politycznym. To
też na zew tw órcy Obozu Zjednoczenia Naro
dowego, wstępuje w  szeregi O. Z. N„ biorąc 
udział w ogólnopolskim Zjeździe działaczy 
wiejskich, odbytym w  marcu b. r. w  W arsza
wie.

Śmierć ś. p. Mulicy w yw ołała żal za Nim, 
bo zgon Jego to strata wielka dla gminy i po
wiatu.

Cześć Jego pamięci!

„ZAMEK CZYNU CHŁOPSKIEGO
Piękny dorobek wsi Zduny w pow. łowickim

w

W  pow iecie łow ickim  leży  w ieś Zduny. 
M urow ane domki, p iękny  kościół gotycki, 
sk lep y  —  dom gm iny, w  k tó ry m  mieści się 
agencja  pocztow a i posterunek  policji, obok 
budynek spó-łdzielni budow lanej, będącej 
w łaścic ielem  cegielni, leżącej po p rzec iw le 
głej s tron ie  wsi.

W szy stk ie  dom y p rzy stro jo n e  odśw iętnie 
flagam i narodow ym i, a  b ram a u w jazdu do 
gm iny, p rz y b ran a  jedliną i kw iatam i. Obok 
bow iem  p arte ro w eg o  domku, gdzie m ieści 
się gm ina, p rzybudow ano  now y, jednopię
tro w y , n ow oczesny  budynek , w  k tó ry m  
zacznie te ra z  p raco w ać  Gminna Kasa P o 
życzk ow o  -  O szczędnościow a w  Zdunach.

P ośw ięcen ie  now ej siedziby  K asy by ło  
pow odem  uroczystości, k tó ra  o dby ła  się 
dnia 19 październ ika  b. r.

Od p rzy b ran e j b ram y  aż do w ejśc ia  do 
now ego  budynku, szpa lerem  po obu s tro 
nach  alejki u s taw iła  sie m iejscow a ludność. 
A w ięc dzieci ze szk o ły  pow szechnej w  Zdu
nach, dalej gospodarze  m iejscow i i okolicz
ni o raz  uczenice szk o ły  rolniczej w  D ąbro 
w ie Zduńskiej.

P r z y  bram ie, w  oczekiw aniu  na p rzy jazd  
p rem ie ra  S kladkow skiego , zebrali się p rzed 
staw icie le  w ład z  i sam orządu . W idzim y w i
cem in istra  S p raw  W ew n ę trzn y ch  Korsa
ka, w ojew odę w arszaw sk ieg o  Nakonieczni- 
kow  - K lukowskiego, s ta ro s tę  łow ickiego  
S taszew skiego, w ó jta  gm iny B ąków  (gm ina 
bow iem  n azy w a się B ąków , choć jest w  
Z dunach) Fabiańskiego i innych.

Koło godz. 10-tej nad jechał P rem ie r 
i p rzy ją ł m eldunek dow ódcy  łow ickiego 
pułku  piechoty . P o  pow itan iu  z zeb ranym i 
p rzedstaw icie lam i w ładz, P rem ie r p rzy jm u
je  z rąk  w ó jta  Fab iańsk iego  chleb i sól, a  od 
dzieci, w  p ięknych łow ickich  stro jach , w ią
zankę kw iatów .

P rem ie r Składkow ski przechodzi w zdłuż 
szpaleru  i p rzecina  w stęgę , dokonując w ten 
sposób o tw arc ia  gm achu Kasy. P o św ięce 
nia dokonuje m iejscow y proboszcz, ks. Ju
lian Karasiński.

W  czy ste j i b arw n ie  p rzy b ran e j sali na 
p ię trze  zeb rali się w szy sc y  p rzy b y li na u ro 
czystość . P o  p rzem ów ien iu  ks. p roboszcza , 
g łos zab ie ra  p rezes  K asy, Jan  Koza, gospo
darz  z Zdun, k tó ry  sk ład a  sp raw ozdan ie  
z do tychczasow ej działalności tej kasy . Po 
w ysłuchan iu  tego sp raw o zd an ia  s tw ierd z ić  
należy , że k asa  gm inna w  Zdunach jest jed

ną z czo łow ych  in sty tu cy j tego rodzaju  w 
P olsce.

Z ałożona zo sta ła  w r. 1928, k o rz y s ta  po
czątkow o. z pom ocy P ań stw o w eg o  B anku 
Rolnego, bardzo  prędko  jednak  usam odziel
nia się. Do gm iny B ąków  należy  30 g ro 
m ad — razem  10 tys. 200 ludzi. I te ra z  za 
s tan ó w m y  się nad cyfram i, k tó re  nam  czy 
ta  p rezes Koza. S tan  oszczędności w kasie 
tak  p rzed s taw ia  się w  poszczegó lnych  la
tach  jej istnienia.

W  1928 roku — 4 tys. 986 zł.; w  1929 r. —  
13 tys. 751 z ł.; w 1930 r. —  45 tys. 339 zł.; 
w  1931 r. — 93 ty s . 113 zł.; w  1932 r. —  139 
ty s. 511 zł.; w  1933 r. —  216 ty s. 622 zł.; w
1934 r. —  270 tys. 33 zł.; w  1935 r. — 439
ty s . 532 z ł.; w  1936 r. —  530 tys. 502 zł.

D nia 9 październ ika 1937 r. — 791 tys.
To jedna gm ina, p raw d a, że zam ożna, p ra 

w da, że na  dobrej ziem i g o spodaru jąca  —  
zło ży ła  w  Kasie O szczędnościow ej. W  do
bie k ry zy su , w  dobie trudnego położenia fi
nansow ego  wsi. — Je s t to godne podziw u 
jaknajw iększego , godne pom yślenia i — go
dne naśladow ania, jako  w zór isto tnej m ró w 
czej p ra cy  sp o łeczeń stw a nad dobrem  w ła 
snym , a  ty m  sam ym  nad dobrem  P ań stw a .

Dalej — k red y ty . Zadziw ia różnorodność 
pozycy j k redy tu , udzielanego p rzez kasę. 
Udzielono k re d y tó w  na zakup ziemi (517 tys. 
862 zł.), na  sp ła ty  rodzinne, na  in w esty c je  
rolne, dano pieniężną pom oc k re d y to w ą  
Spółdzielni gm innej, kółkom  rolniczym , s ą 
siednim  kasom  gm innym , gm inom  na budo
w ę szkół, a naw et W ydzia łow i P o w ia to w e
m u w  Ł ow iczu na budow ę dróg  w  pow iecie.

Z estaw ien ie  ty ch  kilku cy fr —  dobitnie 
u w id aczn ia  nam  ogrom ny  zak res  działa lno
ści k a sy  i w ielkość w ysiłku , jaki w szy sc y  
m usieli w  tę  p racę  w łożyć.

P o  przem ów ieniu  p rezesa  Jan a  Kozy za 
b ra ł głos P rem ie r S k ładkow ski, k tó ry  tym i 
s ło w y  zw ró cił się do zeb ran y ch :

„Kilkaset lat temu w  bagnistej wtedy dolinie rze
ki Bzury, wieicy panowie budowali zamki. Budowali 
je w  Sochaczewie, Łowiczu, Łęczycy, ażeby w razie 
klęski i potrzeby lud wiejski miał gdzie się schronić 
przed nieszczęściem, przed nieprzyjacielem.

Minęło wiele wieków i oto dziś widzimy, że nie 
żadni wielcy panowie, nie państwo, ale chłopi bu
dują swe zamki tutejsze, teraźniejsze. Takim zam
kiem jest kasa, bo służy tak, jak dawne zamki, do 
ratunku w  razie nieszczęścia, do pomocy, do wzmoc
nienia ludu tej okolicy. Ta kasa jest zamkiem, bo

mieści w  sobie siłę chłopską, upór chłopski i zrozu
mienie gospodarki, która polega na tym, żeby pa
trzeć w przyszłość i budować przyszłość. Ta Ka
sa, ten zamek chłopski, nie jest na ziemi polskiej 
odosobniony. Widzimy tu przedstawicieli kilkudzie
sięciu innych kas, którzy tu zjechali, aby podziwiać 
tutejszą kasę, rozwój tego zamku siły chłopskiej. Ta 
siła chłopska sprawi, że Polska, którą nam zawsze 
przedstawiano, jako kobietę w koronie cierniowej, 
stanie się matką bogatą, która wszystkich karmić 
będzie i która wszystkim da dobrobyt, matką, dla 
której nie tylko umierać, ale z którą żyć wszystkim  
będzie dobrze".

P o tym  przem ów ieniu  P rem ie r dokonał 
dekoracji Z ło tym  K rzyżem  Zasługi p rezesa  
K asy  Jan a  Kozy, s re b rn y m  K rzyżem  Z asłu
gi w ó jta  gm iny B ąków  Jan a  Fabiańskiego 
i sk arb n ik a  Jan a  Marciniaka, krzy żam i b rą 
zow ym i członków  zarząd u  k a sy : K rzyniec- 
kiego i Urbanka.

W  ten sposób zak o ń czy ła  się p iękna u ro 
czystość  pośw ięcen ia now ego gm achu 
Gm innej K asy  P o ży czk o w o  - O szczędnoś
ciow ej w  Zdunach.

K ażda gm ina pow inna ro zw aży ć  u siebie 
m ożliw ości s tw o rzen ia  takiej kasy , czy  ro z
w in ięcia już istn iejącej —  bo to są  isto tne 
„zam ki“ w zm iacn iające  R zeczpospolitą.

Z ebrani goście zw iedzili następnie 7-mio 
k laso w ą szko łę pow szechną, m ieszczącą się 
w  p ięknym  now oczesnym , p ię tro w y m  gm a
chu, k tó ry  w ysiłk iem , ofiarnością  ludności 
zo sta ł w zniesiony. W o zy  niezliczone p ias
ku, żw iru , w apna, ceg ły , za  darm o, ile kto 
m ógł —  wozili m ieszkańcy  Zdun na szko
łę —  i m ają dziś gm ach, w ieczne św iad ec
tw o  ich społecznej p racy .

I w reszc ie  sejm ikow a szk o ła  ro ln icza w  
D ąbrow ie Zduńskiej. C zy sty , w śró d  d rzew  
budynek , z dobrze u trzy m an y m  g o spodar
stw em  hodow lanym , sad o w y m  i rolnym . 
Z ca łego  pow iatu  i okolicznych  ziem  uczą 
się tu d z iew czę ta  sztuki g ospodarow an ia  na 
roli, b y  potem  z poży tk iem  d la siebie i ogó
łu — p raco w ać  w  sw ojej zagrodzie .

Kilka godzin pobytu  w  Zdunach zo staw ia  
po sobie sze reg  w rażeń . Z jednej s tro n y  ra 
dość. że są  okolice tak  w y so k o  postaw ione, 
a z  drugiej — zaciśn ięcie  pięści i m ocne po
stanow ien ie  n a tychm iastow ego  w zięcia  się 
do robo ty , b y  ca ły  k ra j tak ie  szk o ły  i k asy  
posiadał. M. Chilik.



Now y sze f sztabu 0 . Z .  N .

Płk. dypl. W enda Zygm unt

r D o ty ch czaso w y  szef sz tab u  O. Z. N. płk. 
dyplom ow any Jan  K ow alew ski, zo sta ł w  
tych  dniach o dw ołany  z tego  stanow iska.

O bow iązki szefa sz tab u  O bozu Z jednocze
nia N arodow ego obejm ie płk. dyp lom ow any  
Z ygm unt W enda.

Rozw iązanie Zw ią zk u  M łodzieży 
Ludow ej

W  ubieg łą  niedzielę o b rad o w ał w  W a r
szaw ie zjazd  delegatów  Z w iązku M łodzie
ży  L udow ej z całej Polski.

P o  złożeniu sp raw o zd an ia  z działalności 
za rządu  za rok  ub ieg ły  p rzez  p rezesa  Z w ią
zku 11. P uziew icza, z jazd  postanow ił Z w ią
zek  M łodzieży Ludow ej rozw iązać i w ejść 
do Zw. M łodej Polski.

0  w ifk s zy  napływ synów wsi 
do S zko ły 0 . G . W .

W  czasie  od 16 do 18 październ ika  b. r. 
Szkoła G łów na G o sp o d arstw a W iejskiego 
obchodziła 30-lecie sw ego  istnienia. W  ru 
niach tego obchodu o d b y ły  się podniosłe 
u ro czy sto śc i nadan ia P . P rezy d en to w i 
R zplitej ty tu łu  do k to ra  honorow ego  nauk 
ro ln iczych.

P o d cza s  ty ch  sam y ch  u ro czy sto śc i zo
stali m ianow ani honorow ym i doktoram i 
S zko ły  G łów nej Gosp. W iejsk iego  cz te re j 
W ybitni uczeni: F ran c iszek  Bujak, K arol 
Malsburg, Józef P aczoski i Józef Trzebiński, 
P ro f. dr. F r. Bujak, z a b ra w sz y  w  im ieniu 
odznaczonych  głos podkreślił, że w y szed ł  
ze w si i w ierny jej pozostał w  ca ły m  sw ym  
życiu  i p ra cy  naukow ej. N astępnie w  k ró t
kim  w y k ład z ie  sch a rak te ry zo w a ł udział 
ch łopów  w  w alkach  w  obronie k ra ju  oraz  
w  w alk ach  o pop raw ę sw ego  by tu . W resz 
cie m ów ca, jako h is to ry k  s tw ierd z ił, że 
„chłop polski w a lczy ł o Polskę, gdyż w al
czy ł rów nocześnie o sw oje prawa, o sw oją  
w olność, że  chłop polski tym  bardziej jest 
św iadom ym  Polakiem , im bardziej ceni 
sw oje prawa obywatelskie".

T rzy d zieśc i już la t Szkoła G łów na G ospo
d a rs tw a  W iejskiego p ro w ad zi p ionierską 
robo tę  naukow ą nad  w y k sz ta łcen iem  św ia
tły ch  rolników , leśn ików  i ogrodników . Jak  
jednak  n ied o sta teczn a  liczba sy n ó w  ch łop
skich p rzesz ła  p rzez  te szko łę św iad czy  do
bitnie sm utny  jeszcze  o b raz  gosp o d arczy  
w si. W y p ad a  jak najusilniej d ąży ć  do tego, 
by  s taw a ły  do dźw igan ia w si jak najliczniej
sze szereg i n astęp có w  ty c h  w y różn ionych  
Uczonych m ężów , l

Marszałek Śmigły-Rydz w Rumunii
W  dniu 23 b. m. M arszałek  Ś m igły  - R ydz 

udał się do Rum unii, a b y  w ziąć udział w u- 
ro czy sto śc iach  m ianow ania podporuczni
kiem  n as tęp cy  tronu, k sięcia  M ichała.

W  ciągu całej podróży  ludność grom adzi
ła się w zd łuż  to ru  kolejow ego, żyw io łow o 
w y ra ża ją c  hołd  i cześć dla M arszalka.

Na g ran icy  pow itali M arszałka  p rzed s ta 
w iciele arm ii rum uńskiej, w ład z  i społeczeń
stw a.

M arszałek  Ś m ig ły  - R ydz p rzy b y ł do k ró 
lew skiej siedziby  S inaia  w itan y  u roczyście  
na dw orcu  p rzez  k ró la  rum uńskiego, K aro
la II.

W  w span ia łych  u ro czy sto śc iach  rum uń
skich oprócz W odza N aczelnego Armii P o l
skiej w zięli udzia ł: reg en t jugosłow iański
ks. P aw e ł, następ ca  tronu  szw edzk iego  ks. 
G ustaw  Adolf, b ra t  k ró la  B elgów  ks. Karol, 
o raz  w yb itn i p rzed staw ic ie le  w o jska i rz ą 
dów  innych k ra jó w  europejskich .

W  dniu 25 b. m. p rzy  udziale w szystk ich

dosto jnych  gości o d b y ła  się u ro c zy s ta  no
m inacja ks. M ichała na oficera, a  po akcie  
m ianow ania ro zw in ęła  się w sp an ia ła  deii- 
lada w o jskow a p rzed  królem  K arolem  i gość
mi.

Udział M arszałka Śm igłego - R ydza w
u roczystośc iach  rum uńskich zacieśnia b a r
dziej jeszcze w ieży  przym ierza m iędzy P ol
ską i Rumunią, k tó re  sta je  się m ocnym  fila
rem pokoju europejskiego.

N iedaw no P o lsk a  ca ła  w ita ła  u siebie k ró 
la Rum unii, obecnie spo łeczeństw o  rum uń
skie z niem niejszym  entuzjazm em  przyjm uje 
W o d za  Armii Polskiej. L udność obydw óch  
k ra jó w  w  ten  sposób w y ra z iła  w zajem ny, 
se rd eczn y  stosunek  do siebie.

G aze ty  europejsk ie p iszą, że w y jazd  M ar
sza łk a  do Rum unii obok m anifestacji p rz y 
jaźni polsko - rum uńskiej, m a duże zn acze
nie po lityczne ze w zg lędu  na obecność w  
u roczystośc iach  w  S inaia w yb itnych  p rzed 
staw icie li p ań stw  europejskich.
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W n ę tr z e  m le c za rn i sk ib n ie w sk ie j

P a rę  k ilom etrów  od stacji Kostki, leżącej 
na linii kolejow ej M ałkinia —  Siedlce, ro z
siad ła  się na w zgórzu  s ta ra  w ieś: Skibnie- 
wo.

Choć początki Sk ibn iew a sięgają jeszcze 
w ojen szw edzkich , to rozw ój tej w si datuje 
się za ledw ie od la t paru , ściślej od czasu, 
k ied y  d o ta rła  tam  idea spółdzielczości. Idei 
tej należy  zaw dzięczać , że uboga niegdyś 
w ioska zam ienia się pow oli w  piękną osadę, 
k tóra, być m oże, w k ró tce  dorów na Lisko- 
w ow i, a m oże go i p rzew y ższy .

G dy p rzy b y łem  do S kibniew a, ab y  z po
lecenia R edakcji „W si Polsk iej" rozejrzeć 
się, jak ży ją  i p racu ją  jbgo m ieszkańcy , 
p ie rw szą  rzeczą, k tó ra  rzuciła  mi się w 
oczy  b y ł duży p ię tro w y  budynek  z cz e rw o 
nej cegły , s to jący  na p lacu obok kościoła. 
Koło budynku k ręciło  się paru  gospodarzy , 
k tó rzy  zdejm ow ali z w ozów  bańki z m le
kiem  i w nosili je do środka.

Zaczepiłem  jednego z nich i poprosiłem , 
a b y  objaśnił mnie, co to jest za  dom.

— A no spółdzielnia — odpow iedział.
—- P ięk n y  budynek  —  zauw aży łem .
— P ięk n y  —  p rzy ta k n ą ł —  i po trzebny . 

M am y tu m leczarn ię i m aślarn ię  i kasę S tef
czyka. W szy stk o  się tu  mieści.

—  A dużo też  k o sz to w a ła  b u d o w a?
Mój rozm ów ca, K ietliński sk inął głow ą, 

dodając: — Oj dużo, będzie ze sto  ty sięcy .
—  S kądżeście ty le  p ien iędzy  w zięli?
— A to w idzi P an  było  tak : G dy grom ada 

postanow iła  dom spó łdzie lczy  zbudow ać, 
zdeklarow ali się ludzie po 100 zł. i w ię 
cej, jak kto  m ógł. Rozum ie się — nikt setk i 
nie w y ją ł i nie po łożył na stó ł, ty lko  k ażd y  
się podpisał, że m u te p ieniądze będą p o trą 
cali na mleku, g dy  już budynek  stan ie  i m le
czarn ię  się uruchom i. P o tem  zaczęło  się bu 
dow ać trochę na k red y t, trochę za pożyczo
ne pieniądze. No i dom stanął.

—  A m ógłby  nie s tanąć , — w trą c a  p rz y 
słuchu jący  się rozm ow ie, A leksander W y - 
szom irski, s ta rsz y  gospodarz  z kró tko  p rz y 
strzy żo n y m  w ąsem .

—  P am iętac ie  kum ie, jak to w  r. 1929 lu
dzie zaczęli w y co fy w ać  te  n iby  udziały .

—  A tak  —  p rzy tak u je  Kietliński. — Gdy 
p rzy szed ł k ry z y s  i k o sz ta  b u d o w y  podro
ża ły , to w ielu  gosp o d arzy  n arad za ło  się, 
czy  to w szy stk o  się opłaci. Ale w ted y  na 
zeb ran iu  grom adzkim  w iększość uchw aliła , 
że p rz ez  5 lat nikom u nie w olno w ycofać 
sw ojego udziału, pan w ie, niby tego papie
ru  co podpisał. M ądra to b y ła  uchw ała , bo 
p rz y sz ły  la ta  ciężkie, a ko sz ta  b u d o w y  tak  
rosły , że w szy sc y b y  się w ycofali, a co m y 
b y  te ra z  bez tej m leczarn i robili i bez tego 
domu.

—  Bo w idzi pan — w trą c a  znów  W yszo- 
m irski — daw niej to m leko trzeb a  by ło  
w ieźć 15 kim . do m iasteczka  i tam  żydzi za 
g rosze kupow ali, a jak nie kupili to św iniom  
się w y lew ało ; bo cóż by ło  ro b ić?  A te raz  
to n asza  m leczarn ia  każdą  ilość b ierze i n a 
w et po po trącen iu  za  udzia ły  jeszcze płaci 
w ięcej, niż dają za  m leko w  m iasteczku.

—  A z re sz tą  — tu  W yszom irsk i z fan tazją  
w su n ął sobie m acie jów kę na ucho — n a j
w ażniejsze, że to jes t n asza  w łasn a  m le
czarn ia  i na sw oim  pracujem y.

P ożegna łem  m oich rozm ów ców  i w sze 
dłem  do budynku. Koło d rzw i zau w aży łem  
jakiegoś człow ieka, k tó ry  s ta ł i czy ta ł og ło
szenie p rzy b ite  na  ścianie. G dy podszed łem  
bliżej, p rzekonałem  się, że jest to zaw iad o 
mienie, iż K asa S te fczy k a  w  S kibniew ie 
udziela w  zw iązku  z suszą  pożyczek  na za 
kup z ia rn a  i paszy . P o często w ałem  cz y ta ją 
cego pap ierosem  i zaczę liśm y  gaw ędzić.
. G ospodarz S tan is ław  Skibniew ski b ard zo  
sobie kasę S te fczyka chw ali.

— To jest najlepsze — m ów ił — bo go
sp o d arz  gospodarzow i nie pożyczy , a żyd  
pożyczy , ale w eźm ie se tn y  albo i sto p ięć
dziesią ty  procent, a k iedy na czas nie od
dasz, o sta tn ie  bydle z obory  zab ierze  i do 
rzeźni poprow adzi. Z kasą  co innego. Z ap ła
cisz sw ój udział 25 zł, nie odrazu, ale pom a- 
lutku ra tam i, a p o ży czy ć  m ożesz odrazu, 
jak ci p o trza  100 i 200 zł., a naw et i w ięcej, 
i to na długie ra ty . M y tu do k a sy  w szy sc y  
należym y, bo to nie żadne oszukaństw o, ale 
rze te ln y  gospodarsk i in teres.

W  lokalu k a sy  —  dokąd się po rozm ow ić 
ze S kibniew skim  udałem  — w icep rezes  
O w ersk i podał mi parę  cyfr, d o ty czący ch  
działalności K asy  S te fczy k a  w  Skibniew ie. 
W  chw ili obecnej członkam i k asy  jest 240 
gospodarzy , ogólna zaś sum a udziałów  do
chodzi do 3 i pół tysiąca . W  ciągu o sta tn ie
go roku 210 członków  k o rz y s ta ło  z po ży 
czek d ługo term inow ych , k tó ry ch  udzielono 
na ogólną sum ę około 28.000 zł.

G dy rozg lądam  się po w ielkiej izbie i po
dziw iam  pokaźnych  rozm iarów  kasę  pan 
cerną, s ły szę  u ry w k i rozm ow y, p ro w ad zo 
nej m iędzy jednym  z in tere san tó w , a sk a rb 
nikiem K asy, Kietlińskim .

— A jak ze ja — m ów i in te re san t —  na 
tym  papirku  się podpisę, k iedy  ja p isać nie 
um iem ? r

I s ły szę  jak  Kietliński odpow iada.
— Jesteśc ie  solidny gospodarz, to  k w it 

na te 150 zł., co w am  dajem y, m ożecie pod
pisać k rzyżyk iem .

— A jeżeli już tak  mi w ierzy cie  —• m ów i 
in te re san t —  to siedem  k rz y ży k ó w  p o sta 
w ię, bo ty le  ak u ra t noszę na karku .

G ospodarz s taw ia  sw oje k rzy ży k i na pa- 
(Dokończenie na stronie S-ei)Posiedzenie Zarządu Kasy S te fczyka
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(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr o n y  4 -te j) . 
pierze w ekslow ym , głośno p rzy b ija  rękę 
kasjerow i, b ierze pieniądze i w ychodzi.

W ychodzim y za nim, bo chcem y obejrzeć 
sklep spółdzielczy , k tó ry  znajduje się na 
drugim  końcu w si, obok plebanii.

P o  drodze rozg ląd am y  się naokoło. C ha
łupy na ogół porządne, obejścia p rzew ażn ie  
m urow ane, w szędzie koło dom ów  dużo 
d rzew  ow ocow ych .

—  Z tym i d rzew kam i ow ocow ym i to b y 
ło tak  —  opow iada nam  sp o tk an y  po d ro
dze so łty s  B uczyński. —  N ajpierw , k iedy  lu
dzie nie byli w zw y cza jen i hodow ać ow oce, 
gm ina sp ro w ad z iła  dużo d rzew ek  i d aw ała  
gospodarzom  na sp ła ty . P o tem , gdy  ludzie 
przekonali się, że to jest k o rzy stn e , to już 
gm innych d rzew ek  nie chcieli b rać , bo m ó
wili, że są  oszukane i dają m ało  ow ocu. Ale 
że się już zapalili, to sobie z W a rsz a w y  naj
lepsze gatunki posprow adzali.

— A bo pew nie — dodaje W ład y sław  
L ipka —  po co gm inne d rzew k a  b rać  na 
sp ła ty , k iedy  lepiej się op łaca  w ziąć za  go
tów kę. A jak kto  za go tów kę kupuje, to już 
chce m ieć jak  najlepsze.

—  W iecie, so łtysie , w a r  toby  pom yśleć o 
spółdzielni ow ocow ej, tylko trz e b ab y  jeden 
gatunek  ow ocu sta le  hodow ać. B ardzie j się 
będzie op łaca ło  sp rzed ać  spółdzielni, niż 
w ozić żydom  do m iasta.

—  A pew no —  w trą ca  s ta ry  gospodarz, 
S tan is ław  O rzeł, k tó ry  p rzy słu ch iw ał się 
rozm ow ie. —  T ak a  spółdzieln ia ow ocow a 
m oże b y ć  popłatna. Mój syn, co to w czora j 
z w o jska w rócił, opow iadał, że m u tam  o ta 
kich spółdzieln iach  m ówili, a i sam  niejedną 
w idział, gdy  w czasie m an ew ró w  pół Polski 
schodził.

— A tak  — p rzy tak u je  jeden z m łodszych , 
k tó ry  w łaśn ie  w  pobliżu oporządza konie— 
m y tam  w  w ojsku dużo się o spółdzielniach 
nauczyli, a te raz , gdy  człek  jes t na sw oim , 
to  b ierze chęć w y p ró b o w ać  to i owo.

—  Jeszcześ  jest na o jcow ym  —  w trą ca  
su row o s ta ry  gospodarz, a po tem  dodaje 
ze sm utkiem  w  glosie: — Ale będzie i tw oje 
synku, będzie i tw oje.

— A dobrze tam  w am  w  w ojsku b y ło ?  — 
p y tam y .

— W  w ojsku dobrze— odpow iada ojciec za 
syna. —  T am  się dopiero człow iek  rodzi. 
Jak  chłopak szed ł do służby , to b y ł jeszcze 
dzieciuch, a w rócił kaw ał parobka. A i w 
g łow ie m a dobrze ułożone i św ia t zw iedził 
i n au czy ł się nie m ało.

W  głosie m ów iącego te  s ło w a p rzeb ija  oj
cow ska dum a, a syn, chłop n a  schw ał, p ro s
ty  jak św ieca, ty lko  zęb y  szcze rzy  w  uś
m iechu.

D ochodzim y do sklepu. M ieści się on w  
m ałym  p a rte ro w y m  budynku. W łaśn ie  za je
cha ła  tam  furm anka, z k tó re j w y siad ła  ca ła  
rodzina : ojciec, m atka i dw oje dzieci. Oj
ciec, F ran c iszek  B uczyński, k tó ry  jest 
udziałow cem  sklepu, opow iada:

— Nie w iem , jak to jest gdzie indziej w  
św ięcie , ale u nas w Skibniew ie to nasz 
sklep  b ard zo  dobrze stoi. Z asada jest taka, 
że k ażd y  w p łaca  udział 10 zł. a  potem  pod 
koniec roku c z y s ty  zy sk  dzieli się m iędzy 
u dzia łow ców , stosow nie do pobranego to 
w aru . Jeden  gospodarz, co sobie dom s ta 
w ia ł i d latego dużo w  sklepie kupow ał, to 
dosta ł 27 zł. To, w idzi pan, jest jedna ko
rzy ść . A d ruga znów  jest ta, że ceny  u nas 
są  dużo niższe niż w  m ieście, czy  n aw e t na 
w si w  jakim  sklepiku. R óżnica na cenie w y 
nosi n ie raz  z ło tów kę, a  czasem  i w ięcej. 
A  te sm yki —  m ów i B uczyński, w skazu jąc 
na  synów  —  to też m ają sw oją  spółdzielnię 
w  szkole. A w szystk im  się opiekuje profe
so r D ąbrow iecki. — A i k ierow nik  W olski 
4eż —  w trą ca  B u czyńska — tylko on głów.-

Z g o d n ie  i z  och o tą  za b ra li s ię  S k ib n iew ia n ie  do b u d o w y  n o w e j drogi.

nie w  zarządzie  k a sy  S te fczy k a  pracuje.
W  trakc ie  rozm ow y z B uczyńskim  zau 

w aży łem , iż obok nas p rzec iąg a ją  w ozy  n a 
ładow ane kam ieniam i, to też  py tam , dokąd 
te kam ienie w io zą?

— Szosę budują, pan nie w ie?
— Nie w iem  i proszę o w yjaśnienie.
D ow iaduję się, iż g rom ada w si Skibnie-

w o postanow iła  w y b u d o w ać szosę do Ko
so w a i do Sokołow a, żeby  ła tw iej by ło  to 
w a r ze spółdzielni w yw ozić. G ospodarze 
dają p race , gm ina d o sta rcza  kam ienia i fa
chow ców .

— W  jedno lato zrobiliśm y szosę od G rzy 
b o w a do Skibniew a —  m ów i ze słuszną du
m ą B uczyński. — T eraz  budujem y do Ko
stek, a w  p rzy sz ły m  roku dalej w  św iat.

—  Ho ho — dodaje, śm iejąc się. — Jeszcze 
au tobusem  będzie m ożna dojechać do wsi, 
zo b aczy  pan. N iechby ty lko gm inę nam  dali, 
a drugi L isków  ze Sk ibn iew a będzie.

—  Z tą  gm iną to jest znów  tak a  sp raw a  —

objaśnia nam  zeszło roczny  so łtys, C zesław  
Bujalski. — Skibniew o już daw no zabiega, 
żeb y  być  w sią gm inną, bo to i szkołę m oż
na za raz  postaw ić i k re d y t jaki taki na po
k ry c ie  dom ów  blachą m ożeby dali. W iado
m o: gm ina — to na nią się już św ia t patrzy . 
A ludzie w  Skibniew ie pokażą jeszcze, że na 
gm inę zasłużyli. Takiej wsi, jak nasza, to w 
ca łym  pow iecie się nie znajdzie. U nas lu
dzie m ają gospodarską am bicję i p racu ją  nie 
ty lko dla siebie, — bo jak do Skibniew a sta
ro s ta  przy jeżdża , to jest k o rzy ść  dla całej 
okolicy.

—  A m oże — w trą ca  jeden z gospoda
rz y  — P an  P rem ier, co to po P o lsce jeździ 
i ludziom  spraw ied liw ość czyni, zajedzie do 
n as?  P an  P rem ie r to jes t sp raw ied liw y  czło
w iek. Jak  zobaczy , że tu  ludzie p racu ją  nie 
ty lko dla siebie, ale dla g rom ady  i dla po
w szechności, to m oże każe gm inę na Skib
niew o przypisać.

— Może.

U7 w yniku wspólnych w ysiłków  wieś, której sołtysuje w idoczny na fotografii Buczyński, 
przecina piękna nowa droga, w szkole zaś dzieci mają własną spółdzielnie.
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OKRĘG KRAKOWSKI.
Biuro Obozu Zjednoczenia Narodowego, Or

ganizacja Wiejska, Okręg w  Krakowie, mieści 
się w  Krakowie, ul. Krupnicza 11 a. I p. i jest 
czynne codziennie, prócz niedziel i św iąt od go
dziny 9 do 14 i od 17 do 19. Nr. tel. 153-08.

W  ostatnich dniach odbyło się szereg zebrań 
Prezydiów  Obwodowych Org. Wiejsk. O. Z. N. 
w  Dąbrowie, Mielcu, Wadowicach, Nowym 
Targu i Żywcu. W e wszystkich posiedzeniach 
były  omawiane spraw y dalszej działalności 
Org. Wiejsk. O. Z. N. w  tych powiatach. Rów
nocześnie powołano do życia Sekcje, Oddziały 
gminne i Zespoły gromadzkie.

W  dniu 13 października b. r. odbyło się po
siedzenie Rady Obwodowej O. Z. N. pow. Kra
ków, pod przewodnictwem prezesa inż. Maria
na Czerwińskiego. Po omówieniu przez prze
wodniczącego dotychczasowych prac w terenie 
oraz sposobów dalszej pracy, powołano cztery 
sekcje: rolną, pod przewodnictwem Blechar-
skiego Franciszka; spółdzielczą, pod przewod
nictwem Beaupre Feliksa; kulturalno - oświato
wą, pod przew. Rozowskiego Andrzeja i samo
rządow ą pod przew. inż. M ariana Czerwiń
skiego.

Zajęto się następnie szczegółowo działalno
ścią tegorocznej „Pomocy Zimowej" i w  tym 
celu wysunięto szereg żądań i projektów.

W  dniu 24 października odbył się w  Krako
wie pod przewodnictwem Okr. referenta propa
gandowego inż. Ludwika Raczkowskiego jed
nodniowy kurs dla działaczy odcinka wiejskie
go O. Z. N. z powiatu krakowskiego i chrza
nowskiego. Po omówieniu przez przewodniczą
cego obecnej sytuacji wewnętrznej w  Państwie 
i jego metod pracy, uczestnicy kursu zapoznali 
i jego meto pracy, uczestnicy kursu zapoznali 
się z ustrojami rolnymi w państw ach europej
skich i amerykańskich, co wydatnie przyczy
niło się do zobrazowania i wysunięcia odpo
wiednich wniosków, odnośnie do naszych kar
łowatych gospodarstw.

W  początkach października odbyło się pierw
sze zebranie Rady Obwodowej Organizacji 
Wiejskiej O. Z. N. w  Myślenicach.

Zebranie otworzył przewodniczący Wiktor 
Węglarski, podnosząc w  zagajeniu wielkość 
chwili dziejowej. Następnie w  przemówieniu 
swym zaznaczył, że kto by  z członków Rady nie 
miał w iary  w  powodzenie działalności O. Z. N„ 
kto by nie miał w iary  w siebie, w  owoc swej 
pracy, kto by nie potrafił swoich osobistych 
ambicyj poświęcić dla dobra ogólnego, to jest 
jeszcze czas po temu i może się wycofać, bo 
lepszych kilku zapaleńców, niż setki czy tysią
ce obojętnych. Nikt się jednak z obecnych nie 
wycofał.

Następnie przystąpiono do omówienia spra
w y zakładania Oddziałów po gminach. Uchwa
lono za dni 10 zebrać nazwiska członków do 
Rad Oddziałów Gminnych, z tym, aby w  tym 
miesiącu by ły  Oddziały Gminne stworzone, w  
listopadzie zaś potworzone Zespoły Gror 
madzkie.

OKRĘG STANISŁAWOWSKI.
W  dniu 9 października b. r. odbyło się ze

branie Rady Obwodowej O. Z. N. Organizacji 
Wiejskiej w  Stanisławowie pod przewodnic
twem Insp. Pikulskiego Antoniego. W  zebraniu 
wziął udział Sekretarz Okręgu Org. Wiejskiej 
O. Z. N. w  Stanisławowie.

Po omówieniu prac w  O. Z. N„ powołano do 
życia sekcję rolną, spółdzielczą, oraz kultural
no - oświatową, nakreślając równocześnie w y
tyczne ich prac. W  końcu omówiono organiza
cję Oddziałów gminnych O. Z. N„ ustalając 
równocześnie składy Rad oddziałowych. Na za
kończenie uchwalono zwołać ogólne zebranie 
informacyjne dla ludności polskiej z powiatu 
stanisławowskiego.

OKRĘG WOŁYŃSKI.
W ładze Okręgowe O. Z. N. na W ołyniu zo

stały  już zmontowane, jak również organizacja 
władz powiatowych jest na ukończeniu. Odby
wają się posiedzenia Prezydiów  powiatowych 
i okręgowych, oraz Zjazdy organizacyjne.

W  Okręgu łuckim obrady prezydiów Organi
zacji Miejskiej i Wiejskiej, odbywać się będą 
wspólnie.

W  dniu 18 b. m. w Łucku na wspólnym posie
dzeniu Prezydiów  Okręgowych, powołano już 
następujące sekcje: robotniczą — pod prze
wodnictwem Wł. Parniewskiego, społeczną pod 
przew. T. Bietkowskiego, gospodarczą — Wł. 
Kopińskiego, kulturalno - oświatową — J. La
skowskiego i propagandową — do której powo
łano T. Bietkowskiego, S. Chmielińskiego. J. 
Dziadosza, M. Kalasiewicza i A. Staniewicza.

Prezydia Okręgu i pow. łuckiego posiadają 
już w łasny lokal w  Łucku przy ul. Jagielloń
skiej 63, w  którym  codziennie w  godzinach od 
17 — 19 (z wyjątkiem świąt) przyjmowani bę
dą kandydaci na członków O. Z. N.

OKRĄG LUBELSKI.
W  dn. 10 paźdz. r. b. odbyło się zebranie Rady 

Obw. O. Z. N. Org. Wiej. w  Tomaszowie Lub. 
Przedmiotem obrad były spraw y: planu pra
cy, Zjazdu Obwodowego oraz tworzenie komó
rek terenowych.

W  dniu 3 października b. r. odbył się w  Hru
bieszowie zjazd delegatów Oddziałów i Zespo
łów oraz zwolenników O. Z. N„ w którym  wzię
ło udział około 350 osób. Zjazdowi przewodni
czył Maciej Piwowarczyk — Przewodniczący 
Obwodu hrubieszowskiego. Po odczycie ideo
wo - programowym J. Polkowskiego z Miączy, 
mgr. Ludwika Kutrzeby i przemówieniach dyr. 
Toporowskiego z Hrubieszowa oraz przedsta
wicieli rolników z Hrubieszowskiego, zgroma
dzeni jednomyślnie i z głęboką w iarą postano
wili przystąpić czynnie do prac O. Z. N. na 
swoich terenach — wznosząc żywiołowe okrzy
ki na cześć W odza Narodu M arszałka Rydza- 
Śmigłego i Twórcy O. Z. N. Pułk. A. Koca. 
Zjazd zakończono odprawą Przewodniczących 
Oddziałów powiatu hrubieszowskiego.

OKRĘG WARSZAWSKI
W  niedzielę dnia 24 października r. b. odbył 

się w  Kutnie zjazd obwodowy Organizacji Wiej
skiej O. Z. N. w  sali S traży Ogniowej; nad sto
łem prezydialnym umieszczone były  portrety  
Pana Prezydenta Rzplitej, M arszałka Piłsud
skiego, M arszałka Śmigłego - Rydza i Szefa 
O. Z. N. Pułk. Koca. Po odegraniu hymnu na
rodowego, zagaił zjazd przewodniczący Rady 
Obwodowej Bronisław Światłowski, który 
przewodniczył obradom.

Referat o sprawach politycznych i organiza
cyjnych wygłosił przewodniczący Rady Okrę
gowej, senator Michał Róg.

Po dyskusji, w  której wszyscy przemawiają
cy uznali za konieczne i pilne łączenie się 
wszystkich rodaków dobrej woli w  O. Z. N. 
i zgłosili współpracę w Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N„ uchwalono odpowiednie rezolucje, 
a także rezolucje w sprawach gospodarczych.

Obrady zakończone okrzykiem na cześć Pa
na Prezydenta, M arszałka Śmigłego - Rydza 
i Pułk. Koca.

Po zjeździe sen. Michał Róg w raz z pos. Wa- 
cławem Szymańskim i kilku jeszcze innymi 
uczestnikami zjazdu, zostali zaproszeni do są
siednich dwóch wsi Gołębiowa i Gołębiówka 
na uroczystość poświęcenia nowowybudowa- 
nych pięknych gmachów szkolnych i na po
święcenie sztandaru wiejskiej S traży Ogniowej. 
W raz z całą ludnością tych wsi, nauczyciel
stwem  miejscowym i dziatwą szkolną w ysłu
chali pięknych deklamacyj kilku uczenie, śpie
wu chóralnego dzieci i okolicznościowych prze

mówień, P rzy  poświęceniu sztandaru S traży  
Ogniowej przemówił też sen. Róg.

W  piątek dnia 22 października r. b. odbyło 
się w Mławie zebranie członków Rady Obwo
dowej i delegatów ze wszystkich gmin powia
tu, pod przewodnictwem przewodniczącego Ra
dy Obwodowej Józefa Mańkowskiego. Referat
0 sprawach politycznych i organizacyjnych w y
głosił sen. Róg. Ożywiona dyskusja po refera
cie w ykazała całkowitą jednomyślność poglą
dów. Ustalono kierowników Zarządów gmin
nych organizacji w  powiecie i omówiono pian 
prac organizacyjnych.

W  niedzielę, dnia 17 października r. b. odbył 
się powiatowy zjazd Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N. w Sochaczewie. Zagaił obrady i prze
wodniczył Przewodniczący Rady Obwodowjj 
ob. Jan Czarnecki. Referat o sytuacji politycz
nej i gospodarczej oraz o zadaniach O. Z. N. 
wygłosił Przewodniczący Okręgu W arszaw 
skiego senator Michał Róg. W szyscy mówcy, 
zabierający głos w  dyskusji zgłosili przystą
pienie do współpracy w  ramach O. Z. N. Po dy
skusji senator M. Róg w ręczył nominacje P rze
wodniczącym Oddziałów gminnych i członkom 
Rad gminnych.

Na zebraniu Rady Obwodowej powiatu płoc
kiego w dniu 17 ub. m. powołano przewodni
czących w Oddziałach (gminach): gm. Biała— 
W awrzyński Maksymilian, gm. Bielmo — Cy
bulski Ignacy, gm. Brudzeń — Mirecki Marian, 
gm. Drobin — Płoski Kazimierz, gm. Kleniewo 
— Reszczyński, gm. Lelice — Stefański Adam, 
gm. Łubki — Turowski Ignacy, gm. Majki — 
Kluska W incenty, gm. Mąkolin — Opalski Bro
nisław, gm. Miszewo Murowane — Bańka W ła
dysław, gm. Rogozino — Zieliński Jan, gm. 
Staroźreby — Żaglewski Józef, gm. Święcice— 
Pieiat Bolesław, gm. Zągoty — Łukasiewicz 
Stanisław.

OKRĘG POZNAŃSKI.
Przewodniczący Org. Wiejskiej O. Z. N. na 

Okręg poznański — pos. Kozubski, objeżdża 
teren wszystkich powiatów, odbywając na 
miejscu liczne narady z działaczami rolniczymi. 
W Poznaniu uruchomiony został stały sekreta
riat przy ul. Wały Leszczyńskiego 2 m. 12, te
lefon 48-19.

Szczególnie żyw a działalność rozwija się w  
pow. Inowrocław, — dzięki sprężystemu kie
rownictwu inż. J. Wichlińskiego z Radłówka.

Ponadto odbyły się zebrania organizacyjne ze
społów: w Kościelcu - Ryceszewko — przewodni
czącym oddziału został Oźmina, a przewodniczącym 
zespołu Groblewski. Na zebraniu Oddziału Inowro
cław - Zachód — przewodniczącym jest Mielcarek. 
Referaty na zebraniach wygłaszali inż. Wichliński
1 Eckert.

OKRĘG ŁÓDZKI.
P raca organizacyjna wszystkich komórek O. 

Z. N. w Okręgu łódzkim posuwa się szybko na
przód. W yrazem  tego jest zorganizowanie dwu
nastu Obwodów na terenie woj. łódzkiego oraz 
utworzenie Prezydiów  Obwodowych oraz P re
zydiów Gminnych na terenie 7-miu powiatów.

Rada Obwodowa Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N. na powiat wieluński, na zebraniu w 
dniu 14.IX b. r. powstała w następującym skła
dzie: prezes — Choczaj Franciszek, I w icepre
zes Czyż Antoni, II wiceprezes — inż. Za
rzycki Włodzimierz, III wiceprezes — poseł 
Nowicki Witold, oraz członkowie Rady: Za- 
skurska Alfreda, Krupa Zygmunt, Pilarski Jó
zef, ks. Próchnicki Józef, Światłowski Wincen
ty, W róblewski Jan, Sapiński W incenty, Niżyń
ski Franciszek, Bojarski Roman, Graczyk Bro
nisław i Pytel W iktor.

W ybór sekcyj odroczono aż do zorganizowa
nia całego powiatu, bo dopiero w tedy będzie 
można dobrać odpowiednich ludzi na właściwe 
miejsca.

W  dyskusji zabierali głos prawie wszyscy 
członkowie Rady, stawiając wnioski zmierza
jące do usprawnienia działania.
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C o  się dzieje za granicą
Barbarzyńskie tępienie opozycji 
i mniejszości polskiej w Gdańsku

Fala barbarzyńskiego tępienia wszelkiej opo
zycji oraz gwałtownego prześladowania lud
ności polskiej przez władze hitlerowskie 
w- Gdańsku przybrała w  ostatnich dniach 
znacznie na sile. W yrazem  tego jest rozwią
zanie przez prezydenta policji gdańskiej ostat
niego na terenie Wolnego Miasta stronnictwa 
opozycyjnego, tzw. Centrum Katolickiego, co 
dało powód przywódcom hitlerowskim do 
wielkich manifestacyj na rzecz Niemiec oraz do 
nowych wystąpień przeciwpołskich.

W związku z tym bawił u prezydenta Sena
tu Gdańskiego — Greizera przedstawiciel Pol
ski, k tóry  otrzym ał zapewnienie, że rozwiąza
nie stronnictwa centrowego całkowicie nie 
wpłynie na ograniczenie praw  i swobód (?) 
ludności polskiej w  Gdańsku. „Zapewnienie" 
to jednak okazało się znów gołosłownym, bo 
oto zaraz po nim aresztowano kilkunastu Po
laków — obywateli gdańskich m. im. zaw ia
dowcę stacji gdańskiej Fr. Rutkiewicza, któ
rego porwano do więzienia w Berlinie.

Takie postępowanie władz gdańskich zakrawa 
"wyraźnie na prowokację (zaczepki) naszego 
państw a i społeczeństwa. Jednak i nasza cier
pliwość musi się skończyć! I skończy się...

Zatarg niemiecko-czeski
Kiedy mniejszości narodowe tak bardzo gnę

bią hitlerowcy na terenie Trzeciej Rzeszy, mniej
szość niemiecka w innych krajach nie tylko, że 
korzysta w całej pełni z przysługujących jej praw  
w  ramach przepisów konstytucyjnych — ale 
urządza naw et manifestacje, żądając własnego 
samorządu, a naw et samodzielności. Tak jest 
choćby w Czechosłowacji, gdzie na tym tle 
doszło do poważnych starć między Niemcami 
a policją czeską, przy czym wypadek ten 
spowodował ostry zatarg niemieeko-czeski.

Rząd czeski spełnić „życzeń" ludności nie
mieckiej nie może, gdyż, po udzieleniu jej sa
modzielności, musiał by usamodzielnić i resztę 
mniejszości narodowych, a głównie słowacką 
i polską.

Co gorsze — do obecnego zatargu niemiec- 
ko-czeskiego przyłączyły się i Włochy, stając 
po stronie Niemiec. Mają one razem z Niem
cami wystąpić że wspólnym pismem co do 
wszystkich mniejszości narodowych na obsza
rze Czechosłowacji, uważając, że dotych
czasowe stanowisko Czech w sprawie mniej
szości grozi pokojowi w  Europie — a W łochy 
i Niemcy muszą uprawiać politykę zabezpie
czenia pokoju europejskiego.

Nowy podatek na zbrojenia 
we Włoszech

To zabezpieczenie pokoju europejskiego ma
ją dać nowe arm aty włoskie. Tak bowiem na 
pokrycie braków w budżecie państwowym, 
sięgającym 3 i pół miliarda lirów, jak i na dal
sze zbrojenia uchwalono we Włoszech nowy 
podatek od kapitałów przedsiębiorstw akcyj
nych oraz zmianę niektórych podatków pośred
nich. Nowe te podatki uzasadnione są koniecz
nością zagospodarowania kolonii oraz pokry
ciem kosztów zbrojeń, „narzuconych" Wło
chom przez programy zbrojeniowe innych mo
carstw .
Zwycięstwo powstańców

w północnej Hiszpanii
W  rzeczywistości jednak braki te w yw ołała 

W wielkiej mierze Abisynia, dokąd Mussohm 
pcha coraz to nowe oddziały wojska, które sta
czać muszą wciąż walki z buntującymi się 
szczepami abisyńskimi — oraz Hiszpania, gdzie 
wojskom gen. Franco pomaga „tylko" 100 tys. 
W łochów. A pomaga skutecznie. W ostat
nich bowiem dniach powstańcy odnieśli kilka 
zw ycięstw  na froncie północnym (Asturia). 
który już właściwie — po zdobyciu miasta Gi- 
jon i portu Aviles oraz oswobodzeniu oblega
nego od 15 miesięcy przez wojska rządowe 
Oviedo — przestał istnieć.

Zwycięstwo powstańców na północy posia
da ogromne znaczenie dla dalszego przebiegu 
wojny domowej w Hiszpanii. Pozwala bo
wiem gen. Franco na przerzucenie około 
150 tys. łudzi na front madrycki i aragoński, 
a nadto umożliwia mu korzystanie z fabryk 
broni i amunicji, jakie Asturia posiada, będąc 
ważnym okręgiem górniezo-przamysłowym.

Z „ochotnikami"  gorzej...
Zwycięstwo powstańców na północy zasko

czyło nieco Anglię i Francję, które w  dalszym 
ciągu pochłonięte są sprawą wycofania „ochot
ników" z Hiszpanii. Na tym tle jednak dochodzi 
w  tzw. Komitecie nieinterwencji (nie miesza
nia się w sprawy hiszpańskie), obradującym 
w  Londynie, w  Anglii — w prost do śmiesz
ności. Raz przeciw projektowi wycofania 
„ochotników" z Hiszpanii występują Włochy, 
drugi raz Sowiety... i tak na zmianę, „w kolo 
Macieju". Zawsze kończy się na niczym, choć 
Anglii i Francji chodzi o jak najszybsze za
łatwienie tej sprawy, gdyż chcą mieć wolne 
ręce gdzie indziej.

Zaburzenia w Mar&kku
francuskim

Francję bardzo niepokoją groźne chmury, 
zbierające się nad Afryką północną. Z jednej 
strony Mussolini powiększa stale wojsko we 
włoskich koloniach północno-afrykańskich, gra
niczących z francuskimi, z drugiej zaś w sa
mych koloniach francuskich zaczyna być coś 
niedobrze. Szerzy się coraz więcej arabski 
ruch niepodległościowy, który, w  ostatnich 
zwłaszcza czasach, przybrał na sile, przera
dzając się w szereg czynnych wystąpień Ara
bów przeciw Francji. Potwierdzają to wiado
mości nadchodzące z Marokka, gdzie w jednym 
tylko starciu wojska z bandami arabskimi po
legło około 500 osób.

. . .  i w Palestynie
Ma to niewątpliwie swój związek z wyda

rzeniami w Palestynie, która stała się widow
nią zaciekłych walk Arabów z władzą i woj
skami angielskimi. Wybuchają tam raz po raz 
bomby, padają trupy, wylatują w  powietrze 
domy, w ysadzane prochem przez Anglików, 
mszczących się tym sposobem na przywódcach 
arabskich

Niewątpliwie i tam działa ręka włoska. Mus- 
solini, zdając sobie sprawę ze zbroień, jakie 
przeprowadza obecnie Anglia oraz ze znacze
nia panowania nad Morzem Śródziemnym, o co 
mu wyłącznie chodzi we wszystkich poczyna
niach — pragnie uwikłać ją na Bliskim W scho
dzie. Po to tylko, by się przygotować do osta
tecznej z nią rozgrywki. W szak o osiągnięciu 
porozumienia z Anglią nie ma i nie może być 
na razie mowy, choćby ze względu na Hiszpa
nię i wysipy Baleary, z których 'dwie zajął, za
grażając tym samym starym  jej morskim szla
kom komunikacyjnym.

Zaciekle walki w Chinach
Oprócz Hiszpanii, Palestyny oraz Afryki po

łudniowej, gdzie wybuchają raz po raz bunty 
tamtejszej ludności przeciw  zwierzchnictwu an
gielskiemu — m artwią Anglię i Chiny. To 
też robi ona wszystko, by zapowiedziane 
do Brukseli w Belgii narady w sprawie 
„zatargu" japońsko-ehińskiego odbyły się pod 
znakiem możliwej współpracy mocarstw, ma
jących wziąć w  nich udział. Zaproszono na 
nie również i Japonię, której zakomunikowano 
że celem tych narad będzie przemyślenie przy
jaznego załatwienia wspomnianego zatargu. 
Wątpić należy, czy narady te coś pomogą. Za
pewne odbywać się będą tak, jak obecnie 
w  sprawie hiszpańskiej. Chyba, żeby tu coś 
zdziałały Stany Zjednoczone Ameryki Północ
nej.

Tymczasem w Chinach walki toczą się nadal 
z tą tylko różnicą, że są one jeszcze więcej 
zaciekłe i gwałtowne. Po 10-tygodniowych 
bojach, wojska japońskie zajęły całe niemal
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Chiny północne, przy  czym przez zdobycie 
prowincji Seyuan zagroziły bardzo Mongolii 
Zewnętrznej, związanej z Sowietami przymie
rzem, zaw artym  w  ubiegłym roku. Przym ie
rze to obecnie zostało zerw ane przez Sowiety, 
co świadczyło by  o tym, że Mongolia Ze
wnętrzna wystąpi teraz, mając poparcie Sowie 
tów — do otw artej wojny z Japonią. Dotąd 
w strzym yw ała się ona z tym, gdyż na mocy 
tego przym ierza wciągnięte do wojny były  by 
i Sowiety, a te walki na razie unikają.

W  związku jednak z tworzeniem przez Ja
pończyków niepodległego państw a mongol
skiego w  zdobytej przez się prowincji Seyuan, 
piętnaście samolotów sowieckich bombardowa
ło m iasta w  prowincji Simkiamg (Chiński Tur
kiestan), z których kilka zajęły wojska sowiec
kie. Tych ma być zgrupowanych na Dalekim 
Wschodzie 450 tys. ludzi.

Jeżeli chodzi o front szanghajski — to Japoń
czycy, po chwilowej przerwie w  działaniach 
wojennych, podjęli na nowo walkę, prąc zw y
cięsko naprzód. Chińczycy dokładają nadzwy
czajnych starań, by napór japoński wstrzymać.

Opozycja jugosłowiańska 
przygotowuje zamach stanu

Pożoga wojenna tak w  Hiszpanii, jak i w Chi
nach odwraca nieco uwagę od mniejszych wrzeń 

G tarć, nurtujących niektóre kraje europejskie. 
A wrzenia te istnieją. Na Bałkanach w  Jugo
sławii, która niedawno przeżyła szereg w strzą
sów w  związku z projektem zaw arcia konkor
datu (układu) ze Stolicą Św. — dochodzi znów 
do gwałtownych zaburzeń. Tym razem walka 
toczy się między zwolennikami rządu a tzw. 
zjednoczoną opozycją, dążącą do zamachu sta
nu i zniesienia dotychczasowej konstytucji 
(z r. 1931). W skład zjednoczonej opozycji w cho
dzą trzy  partie serbskie i. jedna chorwacka, 
przy  czym  liczą one' dość dużo, jak na stosunki 
jugosłowiańskie, zwolenników.

Ustąpienie rządu belgijskiego
Do poważniejszych tarć na tle partyjnym  do

szło również w  Belgii, gdzie premier Van Zee- 
land, atakow any od dłuższego już czasu przez 
opozycję, zmuszony był ustąpić, a z nim uczy
nił to cały rząd. Według oświadczenia Van 
Zeelanda, ustąpił on z powodu oznaki rozkładu 
w  łonie belgijskiego rządu zjednoczenia narodo
wego oraz gwałtownych ataków na rząd i jego 
szefa, które wzmogły się ostatnio na tle sprawy 
banku narodowego i ś-edztwa sądowego, doty
czącego pewnych faktów, które zdarzyły się 
w  czasie urzędowania Van Zeelanda w  radzie 
tego banku.

Burzliwe demonstracje 
narodowych socjalistów

na Węgrzech
Nie lepiej dzieje się na W ęgrzech, w  stolicy 

których (Budapeszt) doszło w ubiegłą niedzie
lę do burzliwych i krwawych demonstracyj na
rodowych socjalistów węgierskich z okazji złą
czenia siedmiu grup narodowo-socjalistycznych 
w  jedną organizację. W  wyniku zaburzeń, któ
rym położyło kres dopiero wojsko — areszto
wano kilkaset osób. Zajścia te -dały powód do 
gwałtownego wystąpienia przewódcy drobnych 
rolników* węgierskich pos. Eckhardta przeciw 
Niemcom i narodowym socjalistom w ęgier
skim.



U asxm rkim  św iecie
PIRACI GRASUJĄ DALEJ NA MORZU 

ŚRÓDZIEMNYM
Francuski statek „Qued Mellah", płynący z 

M arokko do portu Vendres z ładunkiem wino
gron został zbombardowany o 50 mil na wschód 
od Barcelony przez samolot nieznanego pocho
dzenia. Jedna z bomb trafiła w  statek. Załoga 
w ezw ała przez radio pomocy i została urato
w ana przez dwa francuskie okręty wojenne, 
które natychm iast przybyły na miejsce. Zbom
bardowany statek francuski doznał poważnych 
uszkodzeń, utrzymuje się jednak na powierzch
ni morza.
ZABURZENIA W AMERYCE ŚRODKOWEJ

Na granicy republiki Haiti i San Domingo 
(Ameryka Środkowa) doszło do poważnych za
burzeń między grupami obywateli Haiti, k tóry 
usiłowali przedostać się na terytorium  republi
ki San Domingo. YV czasie starć 100 osób stra
ciło życie, a przeszło tysiąc odniosło rany. 
Ucieczkę obywateli Haiti do San Domingo tłu
maczą podobno przeludnieniem tego kraju.

ABISYNCZYCY JESZCZE WALCZĄ
W  Abisynii wciąż trw ają walki i Włosi mają 

wiele trudności w  zaprowadzeniu spokoju w  
tym kraju. Dowodem tego, że walki te są krw a
we służy fakt, iż sami Włosi podajs swoje stra
ty  za ostatnie półrocze na 2357 osób'zabitych. 
Ostatnio Włosi uchwalili nadzwyczajne podat
ki na zbrojenia i Abisynię.
ZAMIAST CEMENTU OTRZYMUJĄ ARABO

WIE BRON I AMUNICJĘ
W ładze brytyjskie w padły na trop organiza

cji, zajmującej się przemycaniem do Palestyny 
broni dla terrorystów  arabskich. Odkrycia do
konał pewien oficer brytyjski w  porcie Haifie 
podczas wyładow yw ania ze statku cementu. 
Podejrzewając, że w pakach znajduje się n;e 
cement, lecz coś innego, wszedł w porozumie- \ 
nie z jednym z robotników. Robotnik ów spra
wił, że w  czasie przeładowywania urw ała się 
z dźwigu paka i runęła na ziemię, rozbijając się.

Zamiast cementu w ysypały  się z niej rewol
w ery i duża ilość paczek z amunicją.

Odbiorca ładunku zdołał zbiec zagranicę. 
Władze w ykryły , że przesyłka w ysłana była 
z pewnego kraju w  południowej Europie, i że 
.siedziba organizacji dostarczającej broń Ara
bom znajduje się w  Szwajcarii.

Dwa bezpłatne do®
Dwutygodnik dla dzid

„Wieś Polska" zyskuje z każd^ 
dniem coraz większą liczbę Prenufl^ 
ratorów. Wielotysięczna Rodzina ty '̂ 
którzy skupiają się pod sztandar^ 
„Wsi Polskiej", rośnie i potężnieje. ^ 
wszystkich stron Polski, a także od tc' 
daków przebywających na obczyzn^ 
otrzymujemy słowa pełne zachęty i $  
rącego uznania.

Ze swej strony dokładamy wsz^ 
kich starań, by życzenia i pragnień^ 
naszych Prenumeratorów w granica^1 
możliwości zaspokoić.

A więc, jak to już zapowiedzieliśiflf' 
wkrótce ukaże się bezpłatny dodat^ 
dla dzieci z obrazkami. Będzie się $  
ukazywał co dwa tygodnie. P ierw si 
numer wyjdzie za dwa tygodnie, $f, 
Święto Niepodległości. Przy oka î1 
nadmieniamy, że na dzień 11 listopad3 
numer „Wsi Polskiej" będzie znaczO,c
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Z boku: W ielki W ojewoda ru
m uński Michał m ianowany zo 
stał oficerem (podporucznikiem). 
W  uroczystościach nommacji 
wziął również udział M arszałek 
Śm igły  - R yd z, k tó ry  bawi w. 
Rumunii, jako gość króla Ko

rola II.

U dołu: Japońskie organizacje 
obrony przeciwlotniczej dzieló 
nowoczesnemu sprzętowi ratun
kowem u działają bardzo spraw
nie podczas walk w Chinach, 
gdzie używ ane są nawet gazy  

trujące.

U góry: Bazylika  św . Piotra  w 
R zym ie w  nocnym  oświetleniu 
podczas jednej z  uroczystości 

kościelnych.
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ROBOTNICY W SZEREGACH O. Z. N.
W  niedzielę, dnia 24 b. m. obradował w  W ar

szawie pierwszy ogólno-krajowy kongres Zjed
noczenia Polskich Związków Zawodowych pod 
przewodnictwem sen. M ariana Malinowskiego. 
Kongres uchwalił deklaracie ideowa zrzeszenia, 
w  której solidaryzuje się z ideologią O, Z. N. 
oraz stwierdza, że Zjednoczenie Polskich 
Związków Zawodowych dążyć będzie do zjed
noczenia całego polskiego ruchu zawodowego.

MŁODZIEŻ WIEJSKA NA ZJEŹDZIE 
ZW. MŁODEJ WSI W TORUNIU

W  dniu 24 bm. odbył się w  Toruniu pierw szy 
w alny zjazd wojewódzki okręgu pomorskiego 
Związku Młodej Wsi. W  zjeździe wzięła rów
nież udział młodzież z nowowłąiczonych do Po
morza powiatów. Ogółem przybyło około 500 
delegatów z całego województwa.

iNa zja/.d przybyli m. in. prezes Centr. Zw. 
Młodej W si St. Gierat oraz przedstawiciele Zw. 
Strzeleckiego i Zw. H arcerstw a Polskiego.

Po wysłuchaniu odczytów i uchwaleniu rezo
lucji młodzież wzięła udział w  zorganizowanej 
przez siebie wieczornicy artystycznej.

29 GOTOWYCH GOSPODARSTW 
DLA OSADNIKÓW NA KASZUBACH.

Specjalna komisja Urzędu Wojewódzkiego 
z Torunia dokonała ostatnio przejęcia 29 osad, 
świeżo wybudowanych w  Kokoszkach na Ka
szubach. Osady te zostały specjalnie zbudowa
ne dla osadników rolnych w  „Szwajcarii Ka
szubskiej" i przedstawiają się okazale.
LUD ŚLĄSKI W HOŁDZIE ŚMIERTELNYM 

ZWŁOKOM SWYCH PRZYWÓDCÓW
W  ubiegłą niedzielę odbyła się w  Cieszynie 

podniosła uroczystość przeniesienia śląskich 
działaczy narodowych: ś. p. Karola Miarki, P a
w ła Stelmacha oraz ks. Ignacego Świeżego.

Uroczystość przeniesienia zwłok zamieniła 
się w  wielką manifestację 25 tysięcznej rzeszy 
ludu śląskiego. Z ramienia władz brał w  niej 
udział woj. śląski dr. M. Grażyński. Przybyło 
również wielu Polaków z za Olzy z przywódcą 
swoim dr. Buzkiem na czele. Zwłoki tych 
trzech patriotów i krzewicieli polskości na zie
mi śląskiej zostały przeniesione na wieczny 
spoczynek do wspólnego grobu zasłużonych.

b u  „W si Polskiej" 
H miesięcznik „Plon"

Powiększony i bogato ilustrowany.
Dbając o dobro i pożytek Prenume- 

mtorów, obok dodatku dla dzieci, już 
listopada dajemy drugi bezpłatny 

dodatek, a mianowicie fachowo - rol
niczy i barwnie ilustrowany miesięcz
nik „Plon“,

Zaznaczamy, że oba dodatki otrzy
mywać będą tylko stali i regularnie 
Plącący Prenumeratorowie „Wsi Pol
skiej", dlatego należy sobie odbiór tych 
Cennych dodatków zawczasu zapew
nić.

Oprócz tych dwóch bezpłatnych do
datków „Wsi Polskiej", myślimy je
l c z e  o czymś więcej. Zależy to jednak 
Przede wszystkim od samych Czytelni
ków i od regularnego opłacania prenu
meraty, która wysoką nie jest, a daje, 
mk widzimy, duże korzyści.

m .  . .

M arszalek Śm igły - R y d z  żegna się na dworcu kolejow ym  w W arszawie z ministrem  
spraw w ojskow ych gen. K asprzyckim  tuż przed sw ym  odjazdem do Rumunii.

Trum ny ze zw łokam i śląskich d zia laczy narodowych ś. p. Karola Miarki, Stelmacha  
i ks. Świeżego przed przeniesieniem ich do grobu zasłużonych.

W  W arszawie odbyła się w  obecności wicepremiera Kwiatkowskiego podniosła uroczy
stość poświęcenia nowej fabryki radioodbiorników Polskich Zakładów Philips S.A. Na, 

fotografii jedna z sal fabrycznych .
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Co nam piszą Czytelnicy
Gorycz drobnych gospodarzy 

z  powodu niedbalstwa 
wielkiego magnata

Nie wielka spółka melioracyjna Nieżychowo - 
Dębów,ka, pow. w yrzyski, szwankuje od sze
regu lat. Obecnie zadłużenie spółki wynosi 30 
tys. zł., do tej sumy dochodzą jeszcze 15 tys. 
zł. kosztów  administracyjnych,—razem wisi 45 
tysięcy zł. I tu trzeba podkreślić, iż gospodarze 
płacili swoje składki, ale przewodniczący za
rządu spółki magnat pan Tomasz Komierowski 
na Komierowie zalega na dzień 16 października 
1937 r. składkami w  wysokości przeszło 32 ty
siące zł., jak potwierdza ostatnie pismo staro
stw a do zarządu.

Mali gospodarze są w położeniu nader kry
tycznym, przewodniczący zarządu zaś od lat 
składek nie płacił.

Nowo w ybrany zarząd ma teraz zadłużenie, 
w  globalnej sumie 45 tys. złotych, uregulować.

Zaleca się zarządowi wytoczyć proces prze
ciw  panu Tomaszowi na Komierowie, oraz sta
ranie się o zabezpieczenie tej sumy na gruntach 
osadników, osiedlonych na gruntach pana Ko- 
mierowskiego.

Kto zaś zapłaci przy obiekcie przeszło 32 tys. 
zł. koszty dla adwokatów i sądu?

Starostw o złożyło pana Komierowskiego z u- 
rzędu, ale ten apelował do wyższej instancji do 
pana Wojewody.

Niezadowolenie i gorycz rolników jest na
praw dę wielkie i słuszne.

Ks. Glatzel
Prezes Kółka Rolniczego 

Krostkowo 
pow. wyrzyski.

TA D E U SZ TW A R D O W SK I

W ZADUSZKOWA NOC
Z o tw arty c h  na  oścież o d rzw i s ta reg o  ko 

ścioła, w y p ły n ą ł zbitą, cza rn ą  m asą rozm o
dlony tłum  ludu, św ięcący  u ro czy śc ie  p ra 
s ta ry m  zw y cza jem  ojców , dzień tych , k tó
rz y  z g ro m ad y  w siow ej odeszli w  za św ia ty  
n a  zaw szę.

S ta ry  G rzela  S ita r, godnie ża łobnych  nie
szp o ró w  jako i inni w y słu ch a ł, ale na m o
giłki iść zaraz , jakoś nie pilno m u było . 
Z m acyw ał radośnie w  kieszeni kapo ty , kil
kanaście  pó łzłociaków  s ta ran n ie  ow in ię tych  
w  chusteczce na w ęzełek  zw iązanej, co n a
suw ało  mu m yśli łechcące język  i podnie
bienie. M yśli te  b y ły  co p raw d a  skrom ne, 0- 
g ran icza ły  się bow iem  kółkiem  sm akow icie 
pachnącej, go rące j k ie łbasy , a  zam y k a ły  
g ładką bu te lką  gorzałk i z zieloną k artką .

P o p raw ia ł ted y  niespokojnie b aran k o w ą 
czapkę, m laskał językiem  i ta rg a ł n iecier
pliw ie siw ego, sum iastego  w ąsa . W reszc ie  
n iepostrzeżen ie  od zw arte j chłopskiej g ro 
m ad y  zboczy ł i do znajom ego sklepiku od 
po d w ó rza  zaszedł.

Boga pow ażnie pochw alił, o to i ow o za
py tał, ćw ia rtk ę  gorzałk i pom aluśku w y są 
czył, zag ry z ł n iezgorzej, zapalił i siad ł se 
trochę  na m alow anej sk rzyn i.

—  P osiedzę  chw ilkę m alutką, n iedużą —■ 
pom yślał, —  bo na cm en ta rz  trz a  mi p rze 
cież iść.

Ale, że to raz  po raz  k toś do sklepu w cho
dził to sąsiad , to k rew niak , to  kum oter, 
w ięc G rzela chw ilę p rzy d łu g ą  posiedział. 
Z tym  kieliszek, z tym  szk lanka piw a, z in
ny m  p o g w ark a  chociaż. W reszc ie  św ieczek  
paczkę k u p iw szy  i flaszkę ćw ia rtk o w ą, ja
ko że ziąb na dw orze  b ra ł, choć to jesień 
w czesna  jeszcze b y ła  —  w yszed ł.

Gminne konferencje gospodarcze 
w pow. koneckim

W  powiecie koneckim odbywają się co pe
wien czas gminne konferencje gospodarcze 
pod przewodnictwem starosty  i z udziałem 
przedstawicieli W ydziału Powiatowego, Ko
misji Rolnej, samorządów gminnych oraz przed
stawicieli organizacji wiejskich. Mają one na 
celu omówienie potrzeb gospodarczych po
szczególnych gmin celem opracowania planu 
pracy dla całego powiatu.

Taka konferencja gospodarczą odbyła się 
niedawno w gminie Ruda Maleniecka.

Przewodniczył jej starosta Mydlarz, k tóry  
na wstępie oświadczył, iż należy się zapoznać 
z pracami już wykonanymi oraz projektowa
nym planem pracy na najbliższy okres. Z kolei 
radny gminy odczytał referat. Referaty takie 
sporządzają wszystkie gminy i m iasta pow. ko
neckiego na kilka tygodni przed zapowiedzia
nymi konferencjami. Poruszane są w  nich 
szczegółowo wszystkie spraw y gminne i wszel
kie bolączki terenowe, gromadzkie, gospodar
cze i t. d.

W  dalszym ciągu kierownik O. T. O. i K. R. 
St. Białecki złożył sprawozdanie z prac Kółek 
Rolniczych, Kół Gospodyń Wiejskich, organi
zacji młodzieżowych, podkreślając ich potrze
by i przyszłe plany.

Następnie inżynier Zarządu Drogowego, St. 
Malanowicz przy pomocy mapy gminnej zapo
znał uczestników konferencji ze stanem dróg 
gminnych. Zaznaczył przy tym, że gmina Ruda 
Maleniecka pod względem budowy dróg stoi 
w  powiecie na pierwszym miejscu, ponieważ 
zbudowała 15 km drogi.

Uczestnik gminnnej konferencji 
gospodarczej.

Ściem niało  się już dobrze, g dy  G rzela 
p rzek ro czy ł cm en ta rn ą  bram ę. C isza pano
w ała  tu  w ielka, g łęboka, p rzygnęb iająca . 
P u sto  już było, gdzieniegdzie tylko zapom 
niana św ieczka, dopalająca się sk w iercza ła , 
rzu ca jąc  ostatn ie  m igotliw e b łysk i. B yło  
jakoś n iew ypow iedzian ie sm utno w  tym  
k ró lestw ie  um arłych , ale G rzela odw ażnie, 
n aw e t radośnie, szed ł po uliczkach, sze lesz
cząc zeschłym i, czerw onym i liśćmi, k tó re  
w ieczo rn y  p rzy m ro zek  w a rzy ł i ciskał po 
ziemi.

Om inął już znajom e m ogiły  — i dziad
ków , i ojców , i ch rzestnych , p ierw szej sw ej 
żony  A gnieszki naw et, a  w  sam  k ą t cm en
ta rz a  na grób drugiej żony M agdy idzie.

P rzy sz ed ł, gdzieniegdzie popraw ił darn i
nę, m iejscam i nogą p rzy d ep ta ł, trz y  św iece 
w  środku  i po końcach w  ziem ię w etknął, 
zapalił i k ląknąw szy , p rzeżeg n ał się pięknie.

—  W  Imię O jca i S y n a  i D ucha Św iętego . 
Amen.

—  W ieczne odpoczyw anie ra cz  jej dać 
P an ie  B oże W ielki, coś ca ły  św ia t s tw o 
rz y ł i P ap ie  Jezusie  Synu  Boga, coś św ia t 
odkupił i N ajśw iętszą M atko C h ry stu so w a, 
C zęstochow ska  Pani... I odpuśćcie jej w sz y 
stk ie  g rzechy , w iny  i ła jdac tw a, odpuśćcie. 
A w iele ich ma, o w iele.

D zieci rodzone głodem  m orzy ła , tłuk ła  je 
b iedne chudziny, k rad ła , sw a rz y ła  się 
z każdym , Jem u ży c ie  z a tru w a ła . To tw a r 
de, ciężkie chłopskie życie . P iek ieln ica b y 
ła  s traszn a . Na w si nijak ty lko  jędzą, albo 
w iedźm ą ją w ołano. Ale G rzela  choć ty le  
zm artw ień , w sty d u  i s ro m o ty  w  życiu  mu 
p rzy sp o rzy ła , w szy stk o  go tów  jej w y b a
czy ć  i b łag ać  B oga o łaskę  dla niej.

—  Hej M agda! L eży s se tu  cicho, cichu
teńko, spokojnie i pięknie jak  n a  n ieboszcz
kę p rzysta ło ... Ś w ieczk i ci sie pala... K rzyż 
se stoi i kw iatk i rosną... W  chałupie już na

Czytelnictwo 
w powiecie ostrołęckim

W ydział Pow iatow y w  Ostrołęce woj. bia
łostockie w stawia corocznie do swojego budże
tu kwotę 1000 — 1500 zł na zakup książek do 
bibliotek. Instruktor O światy Pozaszkolnej ku
puje i dzieli książki na komplaty po 60 — 70 to
mów. Komplet w raz z katalogiem i potrzebny
mi drukami zostaje umieszczony w  szafce-wa- 
lizce i przydzielony do poszczególnych ze 
szkół powszechnych na okres półroczny, a w 
większych miejscowościach — roczny. Nauczy
cielstwo ogłasza przez dzieci szkolne, że są do 
wypożyczenia książki. Pożyczyć może każdy, 
kogo interesują ciekawe powieści, albo wiado
mości rolnicze, ogrodnicze, o hodowli bydła, 
drobiu i inne.

Obecnie w pow. ostrołęckim jest już 70 ta
kich kompletów, które od września 1936 roku 
do końca czerwca 1937 obsłużyły 93 miejsco
wości.

Komplety te liczą 4 tys. 848 tomów. Korzy
stało z nich we wspomnianym czasie 2 tys. 727 
osób, które przeczytały ogółem 18 tys. 660 to
mów. W ynika z tego, że jeden czytelnik prze
czytał średnio 7 książek, a każda książka w  bi
bliotece była przeczytana 4 razy.

Obok tych kompletów, zwanych bibloteką 
ruchomą znajduje się jeszcze kilkadziesiąt bi
bliotek, należących do różnych organizacyj. 
Udało nam się zebrać dane, dotyczące 6 biblio
tek Polskiej Macierzy Szkolnej i 15 bibliotek' 
będących własnością stowarzyszeń. W  tych 21 
bibliotekach znajduje się razem 11 tys. 903 to
my. Korzystało z nich w  ostatnim roku 1762 
czytelników, którzy przeczytali 11 tys. 583 
tomy.

(Dokończenie na str. 5-ej).

b iedne dzieciska nie w a rczy sz , pyska po 
w si nie s trzęp isz , ze m ną się nie żresz... Na
w e t u czciw a baba  z ciebie te ra z  jest... Nie 
pow iedzieć... Zapóźno jeno trochę... o za- 
późno.

Ż achnął się n a raz  G rzela. Z k lęczek  po
w sta ł i siad ł se w ygodnie na ław ce  z darn i
ny, p lecam i o pień b rzo zy  p łaczącej się 0- 
p iera jąc.

W szy stk o  jej chce w y b a c z y ć ? !  O nie! 
nie w szystko ! Jednego  jej nie w y b a czy  ni
gdy, bo m u w y b aczy ć  nie wolno. A to tego, 
że  k rad ła . Na hańbę jego siw ej głow ie, na 
srom otę dobrem u imieniu.

— W idzisz z dziadow skiej p raw ie  familii 
cię w zią łem  i gospodynią n a jp ierw szą  w  
okolicy zrobiłem ... Na hubie ziem i siedzia
łaś... n iezgorszej ziemi. C hałupę m iałaś 
piękną, z gankiem ... o bo ry  też... i sad... i żni
w iarkę... i sk ó rzan e  siedzen ia na wozie... 
Jeść  m iałaś co, a i tak  krad łaś... Bolało mnie 
to okrutnie... Bo gdzież... ja chłop z chłoDa, 
gospodarz  g ru b y  z gospodarza, nie jak iś gu- 
loński ła tek , a babę m iałem  złodziejkę... 
Alem za d obry  by ł i nie biłem  cię ino raz... 
P am ię tasz  M agda? jak to  kaczki sąsiadce 
u k rad łaś? ... S p rałem  cię w ted y  postronkiem  
jak się pa trzy , aże  ci jucha się puściła... Ty  
złodziejskie nasienie!...

Aże na gniew  i frasunek , najlepsza jest 
zdaniem  G rzeli czy sta , m onopolka z zieloną 
k artką , w y c iąg a  ted y  z k ap o ty  butelkę z 
go rzałką , odbija, do ust p rzy k ład a  i gulgo
cze długo.

—  Hej M agda!... P y sk  na mnie d a rła ś  su
ko rozw ścieczona, gdym  chciał cię na uczci
w ość w yprow adzić... Ale Bóg dał i leżysz  
te ra z  pięknie, cichutko, jak  trza ... Nie god- 
n aś  m ojej m odlitw y. G ałgan  b y ła ś  s tra sz n y  
i by leco  i trz a  mi by ło  częściej za p ostronek  
brać... Alem d obry  był, no i głupi też...

I pociągając m ocna raz  po raz  z flaszki,-
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Z porównania liczb widać, jak ważną rolę 
odgrywają biblioteki ruchome: Książki w  nich 
są czytane 4 razy częściej, niż w  innych biblio
tekach. A trzeba tu dodać, że biblioteki rucho
me docierają nawet do małych, zapadłych wio
sek, które nie są w  stanie założyć własnych 
księgozbiorów. I tam więc każdy, kto umie 
czytać może korzystać z dobrodziejstw książki.

Często rolnik przychodzi do nauczyciela, pro
wadzącego bibliotekę i radzi się, jakie książki 
warto przeczytać. W ybierając sobie odrazu kil
ka z nich. jedną bierze z sobą, a potem już 
przez dziecko szkolne załatw ia wymianę ksią
żek. W  ten sposób książka niejako sama przy
chodzi do domu. A tutaj cała rodzina chętnie 
słucha czytanej głośno powieści.

W  lipcu b. r. zostały uruchomione dwie bi
blioteki gminne — w  Kadzidle i Zbójnej, które 
krzewić będą odtąd oświatę na wsi.

Czytelnik, 
z Ostrołęki, woj. białostockie.

Wolna a wjtewafa prasa 
daje piękne ®w®c@

Działalność społeczna w  okolicy Zegrza, 
'datuje się od 1906 r., kiedy to staraniem grona 
miejscowych gospodarzy, przystąpiono do za
łożenia Kółka Rolniczego. Zadaniem jego, jako 
pierwszej placówki społecznej, było podejmo
wanie pra.c oświatowo - gospodarczych na tu
tejszym terenie. Owocem tej pracy było roz
budzenie pojęcia u miejscowej ludności o  w arto
ści i sile pracy zbiorowej, to też dzięki temu po
wstaje sklep spółdzielczy, k tóry  budzi pow
szechne zadowolenie i pracuje z pożytkiem dla 
okolicy.

Chociaż ówczesne rządy zaborcze nie poz
walały na organizowanie się i tłumiły każdy 
przejaw myśli polskiej, obydwie te placówki, 
aczkolwiek w trudnych warunkach, nie usta-

ro zg o ry czo n y  m yślał o ty ch  trzy d z iestu  
dw óch latach  m ordęgi i u trap ien ia . Noc b y 
ła  ciem na, z rzad k a  ty lko  m igotały  m aleńkie 
gw iazdki, o sta tn ia  św ieczk a  na m ogile M ag
dy  p rzy g asa ła . G rzeli coś się m ajaczyło , 
s ta w a ły  m u w  oczach  p rzeró żn e  m ęki pie
kieł, o k tó ry ch  różnym i czasy  cz y ty w a ł w 
baśniach, lub s ły sza ł w  opow iadaniach  s ta r 
szych . Be.zw ątpienia te ra z  pachołki L ucy- 
p era  czy  B elzebuba setn ie  zab aw ia ją  sie z 
M agdą, bo taka  p rzecież , ch y b a  ty lko dia- 
helskiej kom panii zasłużona je s t i godna...

— A n iechta! D obrze jej tak ! — m achnął 
ręk ą  G rzela, pociągając długo z butelki, aż 
do dna i m ocniej otulił się kapo tą, bo p rz y 
m rozek  b ra ł tęgi.

Naraz...
Jak iś  jęk cichy, p łacz liw y  rozleg ł się jak 

b y  w  odpow iedzi, p rzechodząc stopniow o 
w  stłum iony  po tęp ieńczy  cichot.

G rzela  zd rę tw ia ł. Czuł, jak od stóp do g ło 
w y  w  b łyskaw icznym  tem pie, b iegało  mu 
m iliony m rów ek, potem  b ezw ład  ogarnął 
całe  ciało, s tra c h  w pijał m u się w  mózg, 
ro zsad za ł czaszkę. Zbielałe w arg i nie b y ły  
w  stan ie  w ypow iedzieć  słow a, s trac h  zje- 
ży ł resz tk i s iw y ch  w łosów , n a s tro sz y ły  się 
sum iaste  w ąsy .

To północ!...
P ó łn o c  na cm en ta rzu  w  zad u szk o w ą noc.
I z przepian iem  k u ró w  straszn ie  się z ro 

biło  w około.
Z w n ę trza  g robów  dobyw ać się zaczą ł ja 

k iś hałas, stuk, szam otanie . S ły ch ać  było  
w y raźn ie  sk rzy p  o tw ie ran y ch  w iek tru 
m iennych, trup ia  w oń rozeszło  się po ca łym  
cm entarzu . W około rozleg ł się ten ten t ty 
sięcy  p rzy sp ieszo n y ch  k roków , zaczą ł się 
g w a łt, św ist, chargo tan ie. P o  g ro b ach  sk a 
k a ły  dziw ne cienie, b ły szczące  jasnoniebie
skim b ły szczący m  św iatłem .

w ały w pracy i w  krótkim czasie cieszyły się 
poważnym dorobkiem.

Szybki rozrost Kółka Rolniczego i Sklepu 
Spożywczego, .wyłonił jednak potrzebę w łas
nego dornu, toteż niezwłocznie przystąpiono do 
przygotowania potrzebnego do budowy m ate
riału. Jednakże wybuch wojny w 1914 r. prze
szkodzi! dalszym zamierzeniom. Mimo to, życie 
społeczne nie zamarło — pozostała bowiem 
chęć i znajomość pracy.

W  roku 1916 powstaje Tow arzystw o „Brat
niej Pomocy", które w dalszym ciągu prowadzi 
prace oświatowe, a zdobyte fundusze drogą 
najrozmaitszych przedsięwzięć, przeznaczono 
na założenie biblioteki. W  roku 1922 przemia
nowano Towarzystwo na Koło Młodzieży i od 
tej chwili organizacja ta  ma charakter w yłącz
nie młodzieżowy, lecz praca szybszym tempem 
idzie naprzód.

Postanowiono też wybudować Dom Ludo
wy, który byłby ośrodkiem kulturalnym okoli
cy. Dzięki wysiłkom ludności i członków, któ
rzy  nie szczędzili ofiar i pracy, placówka ta 
powstała. Działalność w Domu Ludowym pro
wadzi obecnie Tow arzystw o Domu Ludowego, 
którego statut przystosowany jest do przyjmo
wania osób fizycznych i praw nych w  celu 
wzmocnienia życia zbiorowego i dania możno
ści korzystania z lokalu miejscowym organiza
cjom, oraz ułatwienia im wykonania zadań. Do
tychczas zgłosiły przystąpienie: Kółko Rolni
cze i Koło Młodzieży w  Ludwinowie Zegrzyń
skim. Obecnie Tow. Domu Ludowego przystę
puje do założenia piekarni.

Rzucone kiedyś ziarna, przez pierwszych 
założycieli Kółka Rolniczego, w ydały dobry 
plon, bo dziś okolica jest zorganizowana i uspo
łeczniona, mając światłych mieszkańców, któ
rzy  stale idą naprzód i zdobywają nowe dro
gi, przysparzając Państw u czynnych obywateli.

R. Jakubowski 
Ludwinowo - Zegrzyńskie 

pow. pułtuski, woj. warszawskie.

U m arli pow stali z g robów  w  tę  sw oją, je
dyną zaduszną noc.

W icher pow iał naraz  okru tny , św iszczą
cy, g roźny . Z ako tłow ało  się na  m ogiłkach, 
ugięły  się b rzo zy  stu letn ie , pochyliły  k rz y 
że spróchniałe . L ecz G rzela uczuł nagle, że 
sw obodnie m oże poruszać s truch la łym i do
ty ch czas nogam i. S koczy ł ted y  i o sza la ły  
z p rze rażen ia  popędził p rzed  siebie na 
oślep. G roby, k rzy że  i k rzak i p rzeskak iw ał 
lekko, aż na uliczkę g łów ną p rzed  b ram ę 
cm en ta rną w ylecia ł.

I już p rzed  kościołem  w e w si G rzela  się 
znalazł. Spojrzał. D rzw i kościelne szeroko  
b y ły  o tw arte .

Spojrzał.
Kościół tonął w  pow odzi św iate ł. W sz y 

stkie o łta rze  roz isk rzone św iecam i, a  p rzed  
każdym  noszą się dym y kadzideł, odu rzają
ce, niesam ow ite. I p rz y  każdym  ksiądz jakiś 
n ieznany  się modli. A w okół tłum , zb ity  
tłum  chłopskiego ludu. U biory  jakieś inne, 
nie dzisiejsze, oblicza w szy stk ich  skupione, 
zim ne, żaden  m uskuł nie zad rg a  w  nieczu
ły ch  tw arzach . Zda się, że  to  z m arm uru  
w y k u te  postacie  św iętych , to jednocześnie 
jakoś dziw nie św ietlani, p rzezroczyśc i. 
I zaduch  trup i zalatu je .

G rzela  czuje w  ły d k ach  okropne drżenie, 
perlisty , z im ny pot sp ły w a  m u po czole, ca 
łe ciało  p rzeb iega, raz  zim no s trasz liw e , to 
znów  gorąco  w ielkie. Ale s ło w a  zb ielałym i 
w arg am i w ym ów ić nie m oże.

Z adźw ięczał dzw onek, z a g ra ły  cichutko 
o rgany . Z zak ry stii siw y , zgarb iony  ksiądz 
do w ielkiego o łta rz a  z M szą Ś w ię tą  w y 
szedł.

Szeroko  ro zw arł G rzela  oczy. T oż to 
dziekan lisow ski, co p rzed  cz te rem a la ty  
zm arł. I dopiero te ra z  G rzela  odzyska ł głos 
i ry k n ą ł s trasz liw ie :

—  C h ry ste  niew innie za g rzech y  ludzkie, 
niew innie u k rzy żo w an y , miej litość nade

ZaGle$itIaj§ si§ moeno w if i y  
m iędzy wojskiem

a §psiegiiśsiii@ in
W  początkach października odbyła się w Ra

dziwiłłowie piękna uroczystość z okazji prze
mianowania ul. Targowej na ul. 43 p. p. Legio
nu Bajończyków.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem, 
na którym  okolicznościowe kazanie wygłosił 
i Mszę św. celebrował ks. prób. Mikołaj Bro
decki.

Po nabożeństwie odbyły się właściwe uro
czystości z udziałem przedstawicieli 43 p. p. 
Legionu Bajończyków z majorem Jeżowskim na 
czele, Rady Miejskiej m. Radziwiłłowa, przed
stawicieli miejscowych urzędów, duchowień
stw a wszystkich wyznań, organizacyj społecz
nych oraz licznie zgromadzonej publiczności.

Burmistrz miasta Bojarski, w  dłuższym prze
mówieniu omówił czyny i zasługi 43 p. p. Le
gionu Bajończyków w czasie wojny światowej 
i w latach 1919 — 1920.

Po odczytaniu odnośnej uchwały Rady Miej
skiej i po ^wręczeniu jej w pięknej oprawie ma
jorowi Jeżowskiemu, burmistrz dokonał odsło
nięcia tablicy z napisem: „Ulica 43 p. p. Legio
nu Bajończyków".

Z kolei major Jeżowski w  imieniu całego puł
ku złożył gorące podziękowanie p. burmistrzo
wi Bojarskiemu, Radzie Miejskiej i społeczeń
stwu m. Radziwiłłowa za dowody sentymentu 
i życzliwego stosunku do 43 p. p. Legionu Ba
jończyków. Podkreślił zarazem, że uroczystość 
dzisiejsza bardziej jeszcze zacieśni więzy mię
dzy armią a społeczeństwem.

Mieszkaniec Radziwiłłowa
woj. wołyńskie.

m ną!...
R ozpoczęła się M sza Ś w ię ta  um arłych’. 

Biada_ żyw em u śm iałkow i, k tó ry  zak łó ca  
spokój dusz w  tej jedynej nocy.

G rzelę coś tchnęło  i z pod d rzw i kościel
nych  p o rw a ł się, na drogę sk o czy ł i do w si 
pędzi. A czas b y ł n a jw yższy .

D rugie k u ry  p rzep ia ły
I n a raz  now a czereda, z gw izdem , ryk iem  

i w yciem  z cm entarnej b ra m y  wyleciała* 
Ale nie św iecąca  św iatłem  delikatnym , jas
noniebieskim , ty lko  czerw onym , strasz liw ie  
czerw onym  ogniem  piekielnym  ziejąca. 
I sm ród  w ieje od niej ok ru tny . To dusze po
tępione, co na ży w eg o  człow ieka ok ru tną  
ochotę mają.

D rzw i kościelne z a trz a s ły  się p rzed  nimi 
z łoskotem . W  tłum ie zago tow ało  się, zako
tłow ało , p o w sta ł k rz y k  w ielki i w ycie  s tra 
szliw e. T rzy k ro ć  z tum ultem  i zg rzy tem  
up iory  ob ieg ły  kościół. N apróżno: zam knię
ty  dla dusz p rzeklętych!

Ale w ne t up io ry  poczu ły  zapach  k rw i 
ludzkiej, ciepłej, czerw onej i p o zn aw szy  
gdzieś w  pobliżu obecność ży w eg o  cz ło 
w ieka, z w yciem  i piskiem  w  k ierunku 
G rzeli ru szy ły .

Leci G rzela  p rzez w ieś. Do p ierw szej lep
szej cha łupy  chce w paść i schronić się 
p rzed  potęp ieńczą pogonią. N ieste ty ! Nijak 
się za trzy m ać  nie m oże, nogi go niosą i nio
są i jak b y  popy ch an y  tajem niczą jakąś siłą 
—  gna! M inął już o sta tn ie  cha łupy  i jak opę
tan y  p rzez  pole, po sk ibach rw ie. potem  
ścieżką znajom ą ku lasow i okręca, ku cha
łupie sw ojej.

M ocny Boże. ten las p raw ie  milę się ciąg
nie, a  chałupa dopiero za  lasem , a po tęp ień
c y  k ro k  w  k rok  za nim  lecą, sm rodliw e, 
s traszn e , a złe okru tn ie, że im się napozór 
ła tw a  zdobycz jeszcze z rą k  chciw ych  w y 
m yka.

(Dokończenie na stronie 12-ej)
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Jak narasta na wsi pokolenie
św iadom ych działaczy

S iedzę w  domu, w  k tó ry m  -ileś tam  la t te- 
fnu p w szed łem  na św iat, —  i p rzeg lądan i 
sk rom ny , m ały , w  zw yczajne j kartonow ej 
o p raw ce  zeszycik .

K toby  pom yśla ł: trzy m am  w  ręku  „książ- 
k ę “ p ro tokó łów . K siążka p ro tokó łów  —  
brzm i to b ardzo  pow ażnie i u rzędow o, a ze 
szycik  taki je s t sk rom ny, taki w  treśc i sw ej 
daleki od w szelkiej „u rzęd o w o śc i“.

W  dniu, dajm y n a  to, tak im  a takim , odby
ło się zebran ie zespołu p rzysposob ien ia  r o i - : 
n iczego takiej a takiej m łodzieżow ej o rgan i
zacji. Byli obecni w szy sc y  członkow ie ze 
społu. z w yjątk iem  jednej koleżanki, k tó ra  
n ieobecność sw ą  uspraw ied liw iła . P o rząd ek  
dzienny zeb ran ia  obejm ow ał jeden punkt: 
om ów ienie p ie rw szy ch  p rac  w  polu nad w y 
b ran y m  p rzez  zespół tem atem  konkurso 
w ym .

W  b ieżącym  roku — inform uje m nie w ła 
sn y  mój b ra t, sp raw u jący  w zespole p rz y 
sposobien ia ro lniczego za szczy tn ą  funkcję 
p rzodow nika — tem atem  n aszych  p rac  kon
k u rso w y ch  b y ła  u p raw a  ziem niaków . M o
ja  „d z ia łk a11 jest, w iesz, tam  —  na ty m  k a 
w ałk u  za „szczep ą“. Na p rz y sz ły  rok  w y 
b ra liśm y  inny tem at: chów  prosiąt.

P rzeg ląd am  w  dalszym  ciągu „książkę41 
p ro tokó łów . P isane są  raz  jedną ręką, to 
znów  inną. P rze w ażn ie  n iezby t w p raw n ie  
w ład a ją cą  p iórem . Ale zdania są  dobrze 
zbudow ane. Znam ionuje zdan ia te  zw arto ść  
i rzeczow ość.

Na zebran iu  odczy tano  najp ierw  odpow ie
dni w y ją tek  z fachow ej b ro sz u ry  rolniczej. 
P o tem  rozpoczę ła  się dyskusja. W  p ro tokó
le w ym ienien i są  w szy sc y  „m ó w cy “ — i w  
jednym  zdaniu podana zo s ta ła  tre ść  k ażd e
go przem ów ienia.

Nie w iesz, człow ieku, dziw ić się w ięcej, 
czy  podziw iać. Skąd to się w szy stk o  tu 
w z ię ło ?  Co to  za  ludzie —  ci członkow ie 
zespołu, z tak ą  pow agą, z tak im  za in te reso 

w aniem  i skupieniem  d y sk u tu jący  o facho
w y ch  sp raw ach  ro ln iczy ch ?

Jeszcze  p rzed  dziesięciu la ty  pokolenie to 
w ogóle nie „liczy ło11 się na w si. Chodziło 
to do szko ły  i za  k row im i ogonam i, g a n ia - . 
łó, jedno za drugim  po gościńcu, suszy ło  
m atkom  głow ę o jedzenie — i nic chyba 
w ięcej. Nic w ięcej nie robiło, nic w ięcej nie 
um iało, n iczym  w ięcej się nie p rzejm ow ało .

A dziś poczucie odpow iedzialności za to, 
co się robi.

W  k tó ry m ś z p ro toku łów  n astępnych  na
po tykam  w zm iankę o „ko ledze11 in s tru k to 
rze z pow iatu . O czyw iście , jak tu nie w y 
k o rzy s tać  tak iej okazji. W ięc k ażd y  z ucze
stn ików  zespołu  m a jakąś tro sk ę : a  to tem u 
ziem niaki za  w olno rosły , a  to innem u znów  
za prędko  w ybu ja ły , a  to znów  to, a  to znów  
tam to.

C hcą w iedzieć, co i jak m ają robić, żeby  
plon z u p raw ian ej działki b y ł jak najw ięk 
szy. C hcą w iedzieć, bo zdają  sobie sp raw ę, 
że od tego, jakim i będą  gospodarzam i, za le
ży  nie tylko ich o sob isty  dobroby t, ale i w  
ogóle pom yślność i bog ac tw o  całego  kraju . 
C hcą w iedzieć, jak  najw ięcej, chcą p raco 
w ać jak najlepiej: i to jest najcenniejsza 
w arto ść , k tó rą  w nosi w  życie  ich pokole
nie.

W  porów naniu  z ojcam i —  jakże daleko 
w ybiegli naprzód.

P rze d e  w szy stk im : już um ieją p raco w ać 
w zespole. Już sw oje tro sk i om aw iają  m ię
dzy  sobą, już nie ty lko  w  tym  celu zb iera ją  
się i rozm aw iają , żeb y  narzek ać , użalać się 
i postęk iw ać .

Coś kom u się nie udało  — ow szem : trz e 
b a  to  om ów ić w  sw ojej m ałej g rom adce. 
Ale nie dla narzek an ia  i za łam y w an ia  rąk. 

Dla nauki. v
Dla zbadania, gdzie jest źródło  n iepow o

dzenia. Dla w y szu k an ia  najsku teczn ie jszych  
sposobów  zarad zen ia  złem u.

Ale to  jeszcze nie w szy stk o . *
Oto w  k tó ry m ś tam  jeszcze pro tokó le czy 

tam , że pew ną koleżankę w ykluczono z ze
społu. P o  p ie rw sze : zan ied b y w ała  się w 
sw y ch , dobrow olnie z re sz tą  p rzy ję ty ch  na 
siebie, obow iązkach  w  zespole. P o  drugie: 
k ieru jąc się osobistym i jakim iś pobudkam i, 
o czern ia ła  zespół p rzed  obcym i osobam i 
i lekcew ażąco  w y ra ż a ła  się o idei p rzy sp o - 
bienia rolniczego.

Dali sobie z nią radę k ró tko  i prędko. Nie 
odpow iada ci n asza  p raca  — to nie. C horą 
narośl trz e b a  usunąć ze zd row ego  pnia. 
U ch w ała  zespołu  na  zebran iu  b y ła  jedno
m yślna, a  zapad ła  bez dyskusji, na w niosek  
p rzodow nika zespołu.

R zecz n iby  drobna, ale b ard zo  ch a rak te 
ry s ty czn a .

Aż zadziw ia  ta  sp raw n o ść  w  zespole w iej
skiej m łodzieży, w y p raco w u jące j m etody  
p ra cy  w łasn y m  w ysiłk iem  i intuicją w ięcej, 
niż w iedzą.

Jakież to szczęśc ie  dla wsi, że in tu icja ta  
jes t tak a  zd ro w a  i że w  takim  dobrym  p ro 
w adzi m łodzież kierunku.

*
N a p rzy k ład zie  m ałego  zespołu  p rzy sp o 

sobienia rolniczego w idzim y, jak  n a ra s ta  na 
w si pokolenie św iadom ych  działaczy , now e 
pokolenie, z k tó reg o  czasy  nasze będ ą  na 
pew no dumne.

N aras ta  to pokolenie w  zespo łach  p rz y 
sposobienia rolniczego, w  kó łkach  m łodzie
ży  w iejskiej, w  oddziałach  strze leck ich , ro z 
s ianych  po w szy stk ich  w ioskach  R zeczy p o 
spolitej.

P rzeg ląd a jąc  książeczkę p ro tokó łów  z ze
b rań  m łodzieży rolniczej w  mojej rodzinnej 
w si, m yślę o po tężnej sile, u tajonej w  tym  
n aras ta jący m  pokoleniu i o roli, jaką siła  ta  
jest zdolna odegrać  w  k sz ta łto w an iu  się 
dziejów  naszego narodu.

Jan Szczaw iej.

(Dokończenie ze strony 11-ej)
P ęd z i G rzela  w ielkim i susam i, b u ty  ciężą 

m u ogrom nie i kapo ta  now a, ciężka jak  z o- 
łow iu i sp en cer w ełn iany . A głosem  płaczli
w ym , zestraszo n y m  ry czy , aże. echo po po
lu idzie wielkie, dalekie.

— C zęstochow ska P an i! Ratuj! Jezusie  
P rz e n a jśw ię tsz y  zm iłuj się nade m ną! 
Ś w ię ty  G rzegorzu , patronie! Ratuj!...

W  las już w p ad a  gęsty , ciem ny, a s tąd  do 
ch a łu p y  p rosto  przecinką, to niedaleko. Da 
B óg d obro tliw y  to go nie złapią, a  i w  lasie 
ciem no m oże go nie znajda.

A s tra sz liw a  zg ra ja  już niedaleko.
- G ałęzie biją go po tw a rzy , czepiają za 

ubran ie , u trudn iają  ucieczkę. Z w arte  k o ro 
n y  d rzew  p rzesłon iły  k sięży c  i w  tej ciem 
ności jeszcze straszn ie j się Grzeli w ydaje . 
M okry  jest już c a ły  i k ap o ty  udźw ignąć nie 
m oże, a w y jące  duchy tuż, tuż, już zdaje się, 
że  go za ręk aw y , ch w y ta ją . Z rzuca ted y  
G rzela  kapo tę  now ą, sp en cer n aw e t — pro
sto  v/ ręce up iorów  — i p o zb y w szy  się cię
ża ru  biegnie szybciej.

W rzask  się w  lesie podnosi okru tny , ja
k ieś szam otanie, pisk i w ycie . I na chw ilę 
pogoń ustaje. To rozeźlone up io ry  z a trz y 
m ały  się w idać nad G rzelow ą k apo tą  i s p e i-  
cerem , sądząc, że cel o s iąg n ęły : sch w y c iły  
ży w eg o  człow ieka.

L ecz  chwili, b łąd  zau w aży w szy , w skok

ru sz y ły  dalej. I w y raźn ie  już sły ch ać  upior
ny  głos M agdy:

— G rzela! G rzela!...
—  M aryjo! Jezusie! R atujcie! —  ry k n ą ł 

chłop tak  silnie, że zag ó ro w ał nad w yciera 
i chargotem .

—  G rzela! G rzela!... —  w tó ru je  M agdzie 
ca ła  p iekielna grom ada.

— G rzela! G rzela!... — ponosi echo po 
boru  i ty siąck ro tn ie  odbija po bukach  i dę
bach  stuletnich.

A G rzela  pędzi w y trw a le  choć już o s ta t
kiem  sił.

Zgiełk co raz  s tra sz liw sz y  za  uciekającym  
chłopem  pow staje , ale jego jedną m yśl jesz
cze podnieca, że p rzecież milę bezm ała 
p rzelecia ł a nie dogonili go — a te raź  cha
łupa już blizko... 1 już z lasu  w yskaku je , ale 
po drodze w  w y k ro t po s ta re j sośnie w padł, 
nogą o leżącą  ga łąź  zaw adz ił i runął...

R ad o sn y  pisk  w y d a rł się z p iersi upio
ró w  i z w a rtą  g rom adą ru sz y ły  na  niego. 
A p ie rw sza  M agda, roz ją trzona , w ściek ła, 
n ienaw iśc ią  dysząca...

Zginął!...
Ale n araz  w  G rzeli odruch  jakiś niespo

d ziew an y  się budzi, odruch  rozpacz liw y , 
ostatn i.

I gd y  już s trasz liw e  ręce  M agdy za ko 
szulę go niem al czepiały , a za  nią sto, ty s iąc  
rąk  innych, d rap ieżnych , po tęp ieńczych ,

upiornych, ciepłej ludzkiej k rw i żądnych  — 
gałąź w ielką, sęk a tą  sch w y cił i na  nogi sko
cz y w szy  w  ogrom nym  zam achu i z m ocą 
w ielką nad g łow ą zakręc ił.

W tem : trzecie  ku ry  zapia ły!
O gień ogrom ny, ro zb ły sn ą ł po czarnej 

ścianie boru  i ośw ietlił piekielnym  śm ie
chem  s trasz liw ie  w y k rzy w io n e  trupie tw a 
rze... I n a raz  w szy stk o  ucichło...

A G rzela od zam achu  w ielkiego na ziem ię 
padł....

W y raźn ie  czuje G rzela  jak  go coś sza rp ie  
za  ram ię i w idzi nad sobą pochyloną u p io r
ną tw arz ...

R y k n ął ted y  s trasz liw ie  i w szystk im i si
łam i w y d z ie ra  się w idm u, ale k rzepkie rę 
ce trzy m a ją  go m ocno za ram ię i p o tężn y  
ku łak  raz  po raz  ryp ie go po p lecach . I s ły 
szy :

—  T y  pijaku za traco n y ! C ałą noc chlasz, 
a  rano  pode w sią leżysz  w  p o rtcy n ach  i ko
szuli ino! N a w sty d  taki! O!...

O trząsn ą ł się G rzela  i poznaje, że to trz e 
cia jego baba Jagna , k tó rą  po śm ierci M ag
d y  w zią ł, pode w sią leżącego rano  go zna
laz ła  i tak  go słodko po zadusznej nocy  
w ita .

W ieczorem  g a jo w y  p rzy n ió sł w iszącą  na 
k rzak u  ta rn in y  kapotę i sp en cer Grzeli...
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Ostatni czas wypełnić warunki
by wziąć udział w losowaniu cennych nagród „Wsi Polskiej"

Do komitetu losowania zaprosimy trzech naszych Prenumeratorów
Kilka jeszcze  ty lko  dni dzieli nas od o s ta 

tecznego  term inu  zam knięcia „Miesiąca P ro
pagandy" „W si Polskiej", w  czasie k tó rego  
C zy te ln icy  nasi mieli m ożność w ype łn ić  w a 
runki, b y  m óc w ziąć udział w  losowaniu  
cennych nagród, jakie p rzezn aczy liśm y  dla 
n aszy ch  s ta ły ch  P ren u m era to ró w . W aru n 
ki te b y ły  b ardzo  ła tw e  do spełnienia. B y 
b y ć  posiadaczem  jednej z licznych nagród, 
w y s ta rczy ło  opłacić prenumeratę „W si P ol
skiej", przynajmniej do końca grudnia b. r. 
I czekać na w ynik  losow ania, na szczęście , 
k tó re  p rzec ież  do każdego  m oże się uśm iech
nąć.

O statn ie  dni upew niły  nas w przekonaniu , 
że w ielu z naszy ch  C zy teln ików  zw lekafo  z 
w yw iązan iem  się z w arunków , zap ew n ia ją
cych  m ożność w zięcia  udzia łu  w  losow aniu  
i dopiero teraz , po naszym  w yjaśnieniu , że 
na w ynik jego nie mamy żadnego w pływ u  
— p rzy łączy li się do w ielkiej naszej rodziny. 
Na liczne, w  dalszym  ciągu jeszcze nap ły -

Foniżej zam ieszczam y p rzekaz roz
rachunkowy na opłacenie prenu- 

merały „ W S I P O L S K I E J " . 
N a le ży załem  wypisać w lewej po
łówce dokładny swój adres, kwotę 
i nadać w urzędzie pocztowym . 
Przypom inam y, że  prenumerata 
„ W S I P O L S K I E J "  wynosi rocznie 
6 z ł , półrocznie 3 z ł , kwartalnie 
I zloty i 50 g ro s zy ; miesięcznie 

50 g  r o s z  y . A  d r e s b r z m i : .  
„ W I E Ś  P O L S K A " , W A R S Z A W A , 

U l. W . G Ó R S K IE G O  6 .

w ające  zap y tan ia  odpow iadam y, iż ostatecz
ny termin opłacenia prenumeraty „W si Pol
skiej", by móc stanąć do losowania nagród 
—  upływ a 31 października b. r. Kto w ięc je
szcze w  ty ch  dniach w y w iąże  się z tego w a 
runku, m oże być  śm iało w y b rań cem  losu.

Jeżeli chodzi o sam o losow anie nagród —  
to odbędzie się ono w  uroczystym  dniu 
Św ięta  Państw ow ego, 11 listopada b. r. p rzy  
czym  do kom itetu  losow ania zaprosim y  
trzech naszych stałych  Prenum eratorów  
z różnych  stro n  Polski, b y  byli św iadkam i 
tego podniosłego aktu. N azw iska ich ogło
sim y w  następnym  num erze „W si Polskiej", 
a w y b ó r ich dokonany będzie w ty ch  dniach 
rów nież p rzez  losow anie.

S tojąc u k resu  naszego  „M iesiąca P ro p a 
gandow ego", ufam y, że w szy scy  ci nasi 
C zyteln icy , k tó rzy  nie znaleźli się d o tych 
czas jeszcze w  sze reg ach  s ta ły ch  P ren u m e
ra to ró w  „W si Polskiej", m ogących  ubiegać 
się o nag ro d y  dla nich specjaln ie p rzeznacza  
ne —  opłacą p ren u m era tę  w  m yśl w a ru n 
ków  losow ania natychm iast, po o trzym aniu  
tego num eru. Po  31 październ ika  b. r. będzie 
już za  późno, a szkoda... w szak  nag rody  są 
cenne^ i ła tw e  do zdobycia. T rzeb a  ty lko 
chcieć je zdobyć. T rzeb a  koniecznie chcieć, 
gdyż okazja tak a  nie trafia  się często.

W ygrać można:
1 młockarnię „Kutnowiankę“ fabryki 

„Kraj", w artości 550 zł.
2 w irów ki „Alfa-Laval";
5 lamp stajennych „Kometa":
10 kos:
5 siekier;
10 sierpów ;
10 w ideł czterozębnych do naw ozów ;
10 szpadli;
10 rondli em aliowanych z pokrywam i;
5 garnków em aliow anych w ypukłych z 

pokrywam i;
5 kubków em aliowanych;
2 imbryki em aliowane, oraz w iele, w iele  

innych cennych przedm iotów, jak patelnie, 
cedzidła itp. itp.

N agrody  takie, jak lam py, kosy, siek iery , 

w id ły  i t. d. zakupiliśm y w  znanej firm ie 

K rzysztof Brun i Syn  w  W arszaw ie ul. Bie

lańska 2.

Właściciel rozrachunku (nazwa w y d a w n ic tw a ) : Nr. rozrachunku

6 5

Wpłacający:

(nazwisko) .......................................................................................................................

Poczta:

miejscowość: ..................................................................................................................

numer domu nume# mieszkania ...................

>»C3
£ ; \

'S’nQ

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y
na zł gr

złote słownie

qr *ak -o  wyżej

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa):

„ W I E Ś  P O L S K A “
ul. W ojciecha Górskiego 6

POCZTA: W arszawa 1

Podpis
przyjm ującego

Numer nadawczy Stempel okręgowy
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Jak przysporzyć sobie bydła po chwilowym ubytku
i jak je poprawić

Jeżeli p aszy  m am y za m ało, a  dokupić jej 
nie m a za co, to  trudno , a b y  nie zm arn o w ać 
w szy stk ich  zw ie rzą t, innej drogi nie ma, 
W ypada część  sp rzedać .

T rz eb a  jednak  już te ra z  m yśleć, jak w  
p rzy sz ło śc i znów  p rzy sp o rzy ć  sobie zw ie
rząt. Niech pozostaną k ro w y  lepsze, m łod
sze, a zw ła szcza  m leczniejsze. Od takich 
sz tu k  w a rto  po zo staw ić  p rzy ch ó w ek , jeżeli 
bow iem  dobrą  k ro w ę k ry ł dobry  buhaj, to 
m ożna się spodziew ać, że i po tom stw o 
odziedz iczy  po rodzicach  za le ty .

Do chow u najodpow iednie jsze są cielęta , 
k tó re  p rzy ch o d zą  na św ia t późną jesienią 
r zim ą. K row y, k tó re  p rzez  lato  u ży w a ły  ru 
chu na p astw isk u  n a  św ieżym  pow ietrzu  
i słońcu, dają na jzd row sze , najbardziej ro z 
w in ię te  cielę ta . Zim ą gospodarz  m a najw ię
cej czasu, m oże w ięc zająć się s ta ran n ie j
szym  w ychow em  m łodzieży. Zim ą m uchy 
i inne ro b ac tw o  nie napastu je  m ałych  cieląt 
w  oborze. D latego to z cielęcia późno - je
siennego, lub z im ow ego dochow ać się m oż
n a  b ardzo  dobrej k row y .

Cielę w p ie rw szy ch  kilku m iesiącach ż y 
cia żyw i się p raw ie  w y łączn ie  m lekiem , nie 
po trzebu je  w ięc zupełnie p aszy  objętościo
w ej, k tó rej obecnie rolnik m a tak  m ało. Kie
dy  ciele jest już s ta rsze , trzeb a  mu dać tro 
chę s iana  łąkow ego  i gniecionego ow sa, lub 
pójlo z siem ienia lnianego, ale tak  m ało cie-

R d n ic y  nadal domagają się zn iżk i 
sen nawozów  sztucznych

Rolnicy nie ustają w  żądaniach, aby jeszcze 
bieżącego roku potaniały nawozy sztuczne.

Szereg okręgowych tow arzystw , organizacyj 
i kółek rolniczych oraz wydziałów powiato
wych znów uchwaliła podo-boe żądania.

W ytw arzanie jednolitych zb ó ż 
w Lubelskim

W  Tomaszowie Lubelskim odbył się powia
tow y zjazd gospodarczy. Uczestniczyło w nim 
około 250 rolników.

Między innymi uchwalono założyć rozmna- 
żalnię zbóż siewnych ustalonych odmian dla 
gospodarstw włościańskich. Chodzi o to, aby 
gospodarstw a włościańskie w ytw arzały  zboża 
jednolite.

łe tego potrzebuje, że w y d a tek  jes t n ie
znaczny . Za to k iedy  na w iosnę byd ło  idzie 
na pastw isko , to  cielę tak  już w y ro śn ie , że 
śm iało  m oże iść z byd łem  na paszę zieloną.

Niejeden pow ie, że nie opłaci się cielęciu 
zim ą daw ać m leka, bo zim ą m leko najd ro ż
sze. M oże b y ć  słuszne to zdanie, ty lko pod 
m iastam i dużym i, gdzie m leko na su row o 
dobrze płaci. T am  isto tn ie, o p łaca łb y  się 
nie chów  cieląt, lecz n ab y w an ie  m łodych  
k ró w  za gotów kę. Są to jednak  w yjątki. 
P rze w ażn ie  ro ln icy  gospodaru ją  zdała  od 
m iast, a m leko zw yk le  kupują m leczarn ie  
spółdzielcze, czy  p ry w a tn e  na w y ró b  m asłu, 
p łacąc  zim ą niew iele w ięcej. W y ch ó w  cie’ę- 
cia zim ą będzie nie w iele k osz tow nie jszy  
niż latem .

K rów  m lecznych m arny zw y k łe  niew iele. 
D bajm yż. ab y  z dobrych  k ró w  m ieć jak naj
lepsze cielęta.

G d y  rolnik będzie p ilnow ał pow y ższy ch  
zasad , to w  2 lata  znów  dojdzie do daw niej
szej liczby  zw ierzą t, i to daleko lepszych.

Bezpośrednie dostawy mięsa 
dla wojska

M inisterstw o  S p raw  W o jsk o w y ch  w y 
dało znam ienny okólnik w  sp raw ie  n ab y 
w an ia  m ięsa  dla w ojska. M in iste rstw o  to 
z w ra c a  w  okólniku tym  uw agę , że w  nie
k tó ry ch  m iejscow ościach  p o w sta ły  spó ł
dzielnie rzeźnick ie, trudn iące  się zby tem  
m ięsa, a poza ty m  ro zp o czę ły  rów nież n ie -’ 
k tó re  o rgan izacje  rolnicze za jm ow ać się 
zby tem  b y d ła  i m ięsa.

M in isterstw o  w y d a ło  p rze to  polecenie, a - 
b y  spółdzielnie i o rgan izac je  rolnicze b y ły  
zap raszan e  do p rze ta rg u , p rz y  czym  p rz y  
jednakow ych  w a ru n k ach  d o staw y  należy  
im dać p ie rw szeń stw o  p rzed  pośrednikam i.

Z okólnika tego w idać jasno, że M inister
s tw o  S p raw  W ojskow ych  d ąży  do unikania 
zby tecznego  p ośredn ic tw a, k tó re  tak bardzo  
daje się w e znaki, zw ła szcza  rolnikom , 
i p ragn ie  z a o p a try w a ć  się u n ich b ezpośred 
nio. W płyn ie  to n iew ątp liw ie n ad zw y czaj 
dodatnio na położenie szerok ich  rzesz  ro l
n iczych  w  tym  zw łaszcza  roku, k iedy  to 
b rak  p asz  zm usza do w y z b y w an ia  się b y d ła  
za bezcen  naw et, z czego k o rzy sta li g łów nie 
pośrednicy .

Żołędzie i kasztany jako pasza
P rzy  dzisiejszym, tak bardzo dającym się od

czuć braku paszy dla inwentarza warto roz
glądnąć się za artykułami mogącymi ją zastą
pić i uzupełnić. Dobrą, a mało stosunkowo zna
ną i docenianą paszą są kasztany i żołędzie, 
których nieraz widzi się pod dostatkiem. Szko
da, by się m arnow ały bezużytecznie, tym  wię
cej, że koszt ich zbierania jest bardzo mały. 
Dzieci bowiem w chwilach wolnych od nauki 
chętnieby je gromadziły. Toż to miła zabawka.

Po zebraniu żołędzi i kasztanów należy je 
przechowywać w miejscu suchym, przewiew- 
nym. Powinny być rozsypane cienkimi, rów 
nymi warstwam i, gdyż zgromadzone na ku
pach łatwo pleśnieją i psują się.

Tak żołędzie, jak i kasztany można skar
miać łuskane lub w łuskach, jest ta  tylko róż
nica, że łuskane chętniej jedzą zwierzęta, bo są 
mniej gorzkie, a przy tym łatwiej strawne. Dla 
usunięcia nadmiernej goryczki najlepiej jest je 
odgoryczyć. Przed przystąpieniem do odgory- 
czenia należy kasztany i żołędzie pozbawić łu
piny. Odgorycza się je przez trzym anie przez 
2 do 3 dni w koszach w wodzie bieżącej w  ja
kimś strum yku lub czystym  rowie. W  braku 
wody bieżącej można odgoryczać w  beczkach 
przy studni — ale wtedy trzeba wodę zmieniać

kilka razy -dziennie.
Najchętniej żołędzie zjada trzoda chlewna, 

owce i kozy, przy czym stanowią one dla nich 
(nawet nie łuskane, w stanie zielonym) znako
mitą paszę. Żołędzie i kasztany skarmiane od
powiednio są paszą tuczącą, sprzyjającą osa
dzaniu się znakomitej, twardej i jędrnej słoni
ny. Kasztany, przeznaczone dla świń, należy pa 
odgoryczeniu ugotować i mieszać z inną paszą 
np. kartoflami.

Kasztany tracą część goryczki już przez sa
mo suszenie. Toteż można je dawać owcom 
nieodgoryczone, Owce w tedy zjadają je bardzo 
chętnie, a goryczka w pływ a nawet korzystnie 
na trawienie. Najlepiej jest dawać je jako do
datek przy skarmianiu liści lub innej paszy, ma
jącej własności rozwalniające.

Kasztany są dużo pożywniejsze od żołędzi, 
lecz nie zawsze łatwo przyzwyczaić inwentarz 
do ich jedzenia. Szczególnie trudne do przy
zwyczajenia są konie. Tym  z nich, które przy
zwyczajają się do jedzenia kasztanów, można 
je dawać w  ilość do 3 kilogramów dziennie na 
sztukę. Najlepiej jest w  tym wypadku dawać 
kasztany odgoryczone, świeże, domieszane do 
innych pasz treściwych

Trojan Feliks.
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1  b ie d y  i t  m m m m m
Wteijski Poradn k Prawny

Ob. W. Mirowskiemu w  powiecie Łaskim. W  odpo
wiedzi na list W asz wyjaśniamy, że na terenie kon
gresówki w  sprawie sadzenia przy miedzy obowią
zują art. 671, 672, i 673 Kodeksu Cywilnego. Przepisy 
te  mówią, że nie wolno sadzić drzew  wzniosłych 
inaczej, jak w  odległości przepisanej urządzeniami, 
szczególnymi, istniejącymi obecnie, lub zwyczajami 
stałymi i przyjętym i; w  braku zaś urządzeń i zw y
czajów inaczej jak w  odległości 2 metrów od linii 
rozdzielającej 2 dziedziny, co do drzew wzniosłych, 
a w odległości pół metra co do innych drzew i żywo
płotów. Sąsiad może wymagać, aby drzewa i płoty 
zasadzone w  niniejszej odległości, były wykopane. 
Ten zaś, na czyją własność zachodzą gałęzie drzew 
sąsiada może go zmusić do obcięcia tych gałęzi. Je
żeli na dziedzinę sąsiada przechodzą korzenie, ma 
prawo sam je tam obciąć.

Drzewa zaś znajdujące się we wspólnym plocie, są 
wspólne, tak samo jak płot i każdy z dwóch właści
cieli ma prawo wymagać ich ścięcia.

Takie oto jest prawo na terenie kongresówki.
Parcelantom w powiecie Tomaszów Lubelski.
W  odpowiedzi na zapytanie W asze wyjaśniamy, 

Że zrobiliście błąd, że przed podpisaniem przed
wstępnej umowy przyrzeczenia kupna-sprzedaży, nie 
poradziliście się prawnika. Umowa ta dla Was jest 
bardzo niekorzystna — zresztą jak wiele umów par- 
celacvinvch tego rodzaju. W  umowie tej wyraźnie 
jest napisane, że do dnia 1 października 1937 roku, 
zobowiązujecie się dopłacić gotówką po 100 złotych 
z morga pod rygorem rozwiązania umowy i utraty 
wpłaconych pieniędzy za ziemię. To znaczy, dziedzic 
ma prawo żądać, jeśli nie chcecie wpłacić reszty na
leżności i rozwiązania umowy. Obecnie innej rady 
— jak zapłaty żądanych pieniędzy nie widzimy. Je
dnak przy sporządzaniu aktu u rejenta macie prawo 
żądać, aby w akcie było zamieszczone, że dziedzic 
zobowiązuje się oczyścić hipotekę i spłacić długi 
swoimi pieniędzmi i że Wam oddaje ziemię wolną od 
długów, z wyjątkiem tego długu, jaki zobowiązali
ście sie przyjąć na rzecz Tow arzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.

Ob. J, Cichockiemu w Płockiem. W odpowiedzi na 
list W asz wyjaśniamy, co następuje: prawo oddłuże
niowe, jkfe obowiązuje w tej chwiU ma charakter 
przejściowy i dlatego lticzyć s&ę należy z tern, że 
w niedługim czasie może być zniesione. O zniesieniu 
Powiatowych Urzędów Rozjemczych •decydują. Mini
strowie Rolnictwa i Spraw Wewnętrznych. Dotych
czas zostały zniesiecie Urzędy Rozjemcze: w Biel
sku, Katowicach i Lublińcu, Kozienicach, Gródku Ja- 
gilelońskim, Jaworowće, Skalacie, Zbarażu, Szczu
czynie Nowogródzkim , w Postawach. Jednak spra
wy stare wniesione do wyżej podanych Powiato
wych Urzędów Rozjemczych, do dnia 1 października 
1937 r. winny załatwić te urzędy. Jeśli tego nie uczy
nią — to sprawy rozpatrzą Powiatowe Urzędy Roz
jemcze, którym je przekazano np. powiat Kozieniie- 
ki włączono do Urzędu Rozjemczego w Radomiu, 
Skalat i Zbaraż włącza sę do Tarnopola.

Rzecz zrozumiała, że nowe sprawy należy kiero
wać nie do zniesionych Urzędów, ale do Urzędów 
Rozjemczych, do których zniesione urzędy zostały 
włączone.

Należy liczyć się z tym, że to jest początek zno
szenia urzędów. Dlatego czas już najwyższy, aby 
długi rolnicze powstałe przed 1-ym łipea 1932 r. zo
stały  ostatecznie osądzone przez Powiatowe Urzędy 
Rozjemcze.

Ob. Fr. Górakowi w Pińczowskim. Na list W asz 
z dnia 10 października b. r„ wyjaśniamy, co następu
je: artykuł 43 dekretu oddlużającego rolnictwo
wprowadził przedterminowe spłacanie długów. Celem 
tego przepisu jest jak najszybsze oddłużenie rolnic
twa. I dlatego dłużnicy, którzy przedterminowo długi 
naw et i rozłożone na rafy przez Powiatowe Urzędy 
Rozjemcze, chcą spłacać, korzystają z uilgi takiej, że 
każde 100 (sto) z ł wpłacone przedterminowo umarza 
200 zł długu. Jeśli dłużnik ma np. 800 zl długu i spła
ca go przedterminowo, choćby o jeden dzień przed 
terminem płatności — to dług będzie umorzony, je
śli dłużnik w-ptaci 400 zł. Jeśli wierzyciel dobrowolnie 
nie chce należności przyjąć i wydać pokwitowania na 
całą sumę, to trzeba go do tego zmusić. W tym wy
padku należy mu sumę listem poleconym zaofiarować 
i zażądać po kwitowania na całość dtugu. Jeśli wie
rzyciel na to nie zgodzi się —- to trzeba sumę zaofia
rowaną złożyć do depozytu sądowego, a następnie 
wystąpić do Powiatowego Urzędu Rozjemczego z 
wnioskiem o uznanie długu za uiszczony. Raty dtugu 
wpłacone po terminie płatności z żadnych ulg nie ko
rzystają i wierzyciele mogą te zalegle raty ściągać 
W drodze egzekucji komorniczej.

Dla całości powyższych informacyj zaznaczyć 
należy, że ulgi dla dłużników przedterminowo spła
cających swe długi dotyczą ty lko  gospodarstw grupy 
A, to jest o obszarze nie przewyższającym  50 ha.

Ulgi te będą trwały do dnia 31 grudnia 1910 roku.
Przed wystąpieniem z odpowiednim wnioskiem

Biedę w si polskiej m ożna zam ienić w  do
b ro b y t w  dużej m ierze dzięki oszczędności! 
N aw et najb iedn iejszy  rolnik m oże oszczę
dzać: jeśli będzie p row adzi! racjonalnie go
spodarstw o , w y zy sk u jąc  odpadki, chw asty , 
odpow iednio ży w iąc  i obchodząc się z in
w en ta rzem , z rolą... jeśli będzie szuka! 
źróde! dochodu — w  fachow ej hodow li k ró 
lików, w  dobrze p row ad zo n y ch  pasiekach, 
w  upraw ie roślin zielarskich, w  upraw ie 
lnu, w  sadow nictw ie., jeśli będzie szano
w a ł zdrow ie —  przez odżyw ian ie się w a 
rzyw am i, a nie ziem niakam i, p rzez  tw o rz e 
nie spółdzielni zd ro w ia ; jeśli nie będzie ku-

Odpowiedzi Redakcji
P. Paweł Rogowski, Bielsko: Dziękujemy za ży

czenia i za gotowość podjęcia akcji propagandowej. 
Przesyłkę kierujemy pod Pańskim adresem. Cześć!

P. Bronisław W awrzyniak, Wola: Otrzymaliśmy
i cieszymy się z Pańskiej odpowiedzi. Życzymy po
wodzenia! Cześć!

P. W. Bojarski, Radziwiłłów: W ykorzystujemy.
Prosim y o zapowiedziane wiadomości. Cześć!

P. Józef Jankowski, Gorzkowice: W iersze w  tre 
ści szlachetne, ale forma jeszcze kuleje. To nie jest 
łatw a rzecz pisanie wierszy. Zachowujemy je w tecz
ce redakcyjnej. Prosimy o wieści z terenu i cieszy
my się. że wejdzie Pan w skład rodziny naszych 
Czytelników. Cześć!

P. Sylwester Skorupski, Horodenka: W ydrukuje
my nadesłany list. O dalsze wiadomości prosimy, 
ale raczej na temat prac w tamtejszym terenie. 
Cześć!

P. B. Błaszczyński. Halierowo: Zamieścimy w je
dnym z najbliższych numerów. Prosimy o stalą łącz
ność ze „W sią Polską". Obszerniej odpowiadamy 
w liście. Cześć!

P. Władysław Machejek, Chodów: Gazetę w ysy
łamy. Temat dotyczący literatury wsi poruszaliśmy 
już we „Wsi Polskiej". Pański artykuł byłby czę
ściowo powtarzaniem tego, co już „W ieś Polska oma
wiała. W iersz wydaje się być dla naszych Czytelni
ków za trudny. Zatrzymujemy w teczce. Dodatek? 
Owszem — mieliśmy już w tej sprawie zapytania 
i od innych Czytelników. Narazie dajemy bezpłatny 
dodatek dla dzieci. Od samych Czytelników, od ich 
liczby i regularnego opłacania prenumeraty zależy, 
w  jakim kierunku i w jakich rozmiarach będzie się 
„Wieś Polska rozwijać. Możliwe, że i do stworzenia 
takiego dodatku dojdziemy. Dziękujemy za życze
nia. Cześć!

P. Z. Wachowicz, Krzymosze: Dziękujemy ser
decznie za wiadomości. Adresu p. M. Godł. nie zna
my, by zwrócić sie do niego w  tej sprawie. Prosimy
0 wiadomości z prac w  tam tejszym  terenie. Cześć!

Ks. A. R. Wiśniewski. Rochester: Numery w szyst
kie wysialiśmy. Za gorące słowa uznania przesłane 
z dalekiej obczyzny, serdecznie Księdzu dziękujemy
1 prosimy o wiadomości z życia naszych rodaków. 
Cześć!

„Budzów". W ykorzystam y w jednym z najbliż
szych numerów. Cześć!

P. Czyżewski Władysław, Nadyby: Prenum erata
„W si Polskiej" jest opłacona do lipca r. 1938. Cześć!

P. Gubała Tomasz, Gorlice: Pieniądze na prenume
ratę „Wsi Polskiej" otrzymaliśmy. Dziękujemy.

w sprawie powyższej do Powiatowego Urzędu Roz
jemczego, radzimy zwrócić się np odpowiednie infor
macje do delegata Biura Finamsowo-Rolnego w swo
im powiecie.

Ob. R. Bohmowi w  Małopolsce: W yjaśniamy ni
niejszym, że Krzyż i Medal Niepodległości ustano
wiony został — jak mówi Rozporządzenie Prezyden
ta Rzeczypospolitej — w  art. 1 (Dz. U. Nr. 75, pozy
cja 591 z 1930 roku) — w celu odznaczenia osób, 
które zasłużyły się czynnie dla Niepodległości Oj
czyzny w  okresie przed woina światowa lub podczas 
jej trwania, oraz w  okresie walk orężnych polskich 
w  latach 1918—1921, z wyjątkiem wojny polsko-ro
syjskiej na obszarze Polski. Taki iest tekst artykułu 
1-go dekretu o Krzyżu i Medalu Niepodległości.

Komitet tego Krzyża i Medalu mieści się w  W ar
szawie, Aleja Ujazdowska Nr. 1, dokąd prosimy 
zwrócić sie po bliższe informacje.

adwokat 
Jan  Nosek

pow ał tandety , a w y rab ia ł odzież z lnu, 
z w łasnej w e łn y ; jeśli nie będzie trac ił d ro 
giego czasu dzięki p lanow ej o rgan izacji p ra 
cy. Z aoszczędzonych  p ieniędzy nie w olno 
trzy m ać  w  domu, gdzie są  narażone  na ró 
żne n ieb ezp ieczeń stw a: pożar, kradzież. 
Najlepiej z łożyć je w  insty tucji godnei za 
ufania, jaką jest m iejscow a Kom unalna Kasa 
O szczędności, k tó ra  zapew nia  całkow ite 
bezp ieczeństw o  w kładów , daje p rocen t, 
udziela na dogodnych w aru n k ach  k red y tu . 
C hcesz m ądrze postąpić — oszczędzaj w  
Kom unalnej K asie O szczędności.

R A M ©  N A  W S I
NIEDZIELA, DNiA 31 PAŹDZIERNIKA 

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. 45: Red. W. Majewski przeprowadzi 

rozmowę z inż. W. Kurpiszem p. t. „Próbujemy masło 
polskie w Berlinie". Inż. Kurpisz, który bral udział 
w Międzynarodowym Kongresie Mleczarskim w Ber
linie, opowie o swoich wrażeniach z Kongresu.

Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów
rolnych". /

Godz. 15 min. 10: H. Frańczakówna wygłosi felie
ton p. t. „Na łaskawym Chlebie".

Godz. 15 min. 30: Inż. P. Suchodolski wygłosi po
gadankę p. t. „Przem ysł ludowy w Polsce i jego wa
runki rozwoju".

PONIEDZIAŁEK, DNIA 1 LISTOPADA 
Godz. 8 min. 15: „Aktualna pogadanka rolnicza". 
Godz. 8 min. 45: Pogadanka dla gospodyń wiej

skich p. t. „Bezdomni i sieroty na wsi", w której Z. 
Jaxa-Bykowska poruszy jedną z bolączek społecz
nych naszej wsi t. j. brak koniecznej opieki nad bez
domnymi i sierotami.

Godz. 14 min. 45: Słuchowisko p. t. „Sędzia z wie
ży kościoła", opracowane na Dzień Zaduszny przez 
St. Sojeckiego.

Godz. 15 min. 30: St. Sienicki, gospodarz z pow. 
Ostrów-Mazowiecka wygłosi pogadankę p. t. „Przy 
dobrej woli łatwo sobie poradzimy". Ciekawa poga
danka wskaże, jak walczyć z analfabetyzmem, jak 
usunąć zbytek częstych i niepotrzebnych wyjazdów 
na jarm arki i t. p. Najwłaściwszymi do omawiania 
takich spraw będą obecnie zimowe zebrania kółek 
rolniczych.

Godz. 19: Audycja rolnicza.

WTOREK. DNIA 2 LISTOPADA 
Godz. 18 min. 35: Inż. Al. Grabowicz wygłosi prak

tyczną pogadankę p. t. „Uprawa w ierzby koszykar
skiej".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. T ar
kowskiego.

ŚRODA, DNIA 3 LISTOPADA 
Godz. 17: „Polsk;e formacje wojskowe na wscho

dzie w  r. 1917“ — odczyt.
Godz. 17 min. 50: „Rzeczy znalezione" — pogadan

ka.
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 18 min. 45: Inż. J. Pająk wygłosi aktualną 

pogadankę p. t. „Gospodarka paszami i pasze za
stępcze". Ze względu na dający się już odczuwać 
brak paszy pogadanka ta  zasługuje na szczególną 
uwagę.

CZWARTEK, DNIA 4 LISTOPADA 
Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiejskiej.

PIĄTEK, DNIA 5 LISTOPADA 
Godz. 18 min. 35: Janina Bieńkiewicz wygłosi po

gadankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Szukajmy no
wych źróde! dochodu".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza' inż. W. T ar
kowskiego.

SOBOTA, DNIA 6 LISTOPADA 
Godz. 18 min. 35: Aktualna pogadanka rolnicza. 
Godz. 18 min. 45: Pogadanka higieniczna, w której 

dr. M. Kacprzak zwróci uwagę na przyczyny po
wstawania i rozszerzania sie chorób zakaźnych.

Godz. 19: Audycja dla Polaków zagranicą.
Godz. 20: Polska Kapela Ludowa pod dyr. F. Dzier

żanowskiego.
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Chcesz zdobyć cenną nagrodę? I

termin upływa 3t października  b . r .

TOW. A L F A  - L A  V  A L  SP.ZO.O.
centrala: W arszawa, Tamka 3*

Oddział: Poznań, Dąbrowskiego 12.

N O W E  M O D E L E  N I S K I E  C E N Y

ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI
ALFA-LAYAL

dla g o sp o d arstw  w łościańskich

CYNKOWANE
sp raw n o ść  od 40 do 240 Itr.

PARNIKI—ALFA
g o spodarstw ie  hodow lanym

Nr  13

Geny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 ki

logramów następujące ceny:
Warszawa: pszenica jednolita ozima 30 złotych; 

pszenica czerw, jara szklista od 31 złotych do 32 zło
tych; pszenica zbierana od 29 złotych do 30 złotych; 
żyto od 23 złotych do 24 złotych i 30 groszy; owies 
nowy od 22 złotych i 50 groszy do 23 złotych i 25 
groszy; jęczmień 21 złotych i 75 groszy; groch pol
ny od 30 złotych do 32 złotych; groch W iktoria od 
29 złotych do 31 złotych; łubin niebieski 14 złotych 
i 50 groszy; łubin żółty od 15 złotych i 50 groszy do 
16 złotych; otręby pszenne grube od 16 złotych i 75 
groszy do 17 złotych i 25 groszy; otręby żytnie 
15 złotych i 75 groszy.

Poznań: żyto 22 złotych; pszenica od 27 złotych 
i 75 groszy do 28 złotych i 25 groszy; jęczmień bro
w arny od 23 złotych i 50 groszy do 24 złotych i 50 
groszy; jęczmień od 20 złotych i 50 groszy do 21 zło
tych; otręby żytnie od 15 złotych i 25 groszy do 16 
złotych; otręby pszenne grube od 16 złotych i 25 
groszy do 16 złotych i 50 groszy; kuchy lniane 24 
zło tych; kuchy rzepakowe 20 złotych i 50 groszy.

Kraków: pszenica jednolita od 28 złotych do 29
złotych; owies jednolity 23 złotych i 75 groszy; jęcz
mień przemiałowy 22 złotych; łasoła biała od 29 
złotych do 30 złotych; groch W iktoria od 32 złotych 
do 34 złotych; otręby żytnie 14 złotych i 75 groszy.

Ceny bydła
W  ubiegłym tygodniu płacono na targowicach za 

1 kg żywej wagi następujące ceny:
Warszawa: woły dobrze opasione mięsne od 81 

groszy do 97 groszy; inne od 70 groszy do 82 gro
szy; krowy dobrze opasione od 70 groszy do 77 gro
szy; cielęta powyżej 60 kilogramów od 1-go złotego 
do 1-go złotego i 10 groszy; cielęta pelnomięsiste po
wyżej 40 kilogramów od 78 groszy do 98 groszy; 
owce małomięsiste 50 groszy; świnie słoninowe po
wyżej 150 kilogramów od 1-go złotego i 15 groszy 
do 1-go złotego i 34 groszy; świnie mięsne powyżej 
110 kilogramów od 90 groszy do 1-go złotego; bydło 
wychudzone od 22 groszy do 47 groszy.

Lublin: krowy oddojone tłuste wszelkiego wieku 
od 30 groszy do 35 groszy; cielęta odżywione od 50 
groszy do 55 groszy; cielęta mięsiste od 45 groszy do 
50 groszy; świnie słoninowe od 150 kilogramów 
wzwyż od 1-go złotego i 13 groszy do 1-go złotego 
i 25 groszy; świnie mięsne od 110 kilogramów 
wzwyż od 83 groszy do 1-go złotego.

M ASZYN Y do SZYCIA
W ysoki gatunek. 

Długoletnia gwarancja. 
Duży wybór modeli. 

Niskie ceny.
P o leca  

H U R T O W N I A

J E R Z Y  S Z Y L I T ,  W a r s z a w a
Zielna 45

K atalogi, c en n ik i i in fo rm acje  w ysy ła  się  na  żąd an ie

M ie js k ie  Z a k ł a d y  C e r a m i c z n e
Kraków — Plac Szczepański 5. Telefon 114-72, 
polecają wyborowe wapno, cegłę maszynową I. ki. 

i wszelkie materiały budowlane.

niezbędne w każdym

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A

ALFA - HUSQUARNA
polecone przez Instytut G ospodarstwa D om ow ego w  W arszaw ie, 

bezpłatnie porady fachow e — prospekty -  cenniki

Podstawą opłacalności hodowli z a p e w n i  
j est  dobr y  z b y t  n a b i a ł u 0 0  W A "
spółdzielnia mleczarska, pracująca z  w ł a s n ą  c e n t r a l ą  h o d o w l a n ą ,  którą jest

Związek Spółdzielni Mleczarskich 
i Jajczarskich w Warszawie, Hoża 51

O d d z i a ł y :  Lublin, Kapucyńska 1, Łódź, Kościuszki 29, Zamkowa 18.
S k ł a d y :  B iałystok, S ienkiew icza 28; Brześć n-Bug. P ierackiego 21; Kowel 

W arszaw ska 29; Druskienniki, Grudziądz, ul. Stara 11; Łuck, Jagiellońska 99; 
Równe, 3 Maja 104; Baranow icze S zosow a 155; Grodno, Dominikańska 16; 
Lida, Zamkowa 2.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie . . . 6 zł
półrocznie ..............................3 zł
kwartalnie ..................1 zł 50 gr.
miesięcznie . . . . . —. 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na A m e r y k ę :
rocznie . . . . .  I dolar 50 cent.
lółrocznie . . . .  — 75 cent.
1 egzemplarz . . — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

WARSZAWA 1, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . . . 400 zł
ii n % strony . . 200 zł

„ V\ strony . 100 zł
.i M % strony 50 zl

w tekście — cała strona . . . 500 zl
„ % strony . 250 zł
„ lA strony . 125 zł
»ł Vs strony 70 zł

Za wiersz milimetrowy I-szpaltowy za tekstem, 
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek

ście — 70 groszy.
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